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GUtOrd;•.t:e§ar§k& ru§Zrjla·na tront 
łl'łosi prażg'! ·p1,echotę abisgń.ską z lotniczgch 

karabinó~ ~aszgnowqch. 
Wielkie wrażenicl '~ cy\vi_li

zowauy m awtęcie wywołała 
w ici.dompść, że. \Vł~si używają 
g1:1zów · irnjących i kul „dum
dum" w ,„;ilce z czarnymi. O
f 1c1aJn1e zaprzeczouo temu z 
Rzymu, a jc<lnak - poselstwo 
apisy itskie · w Loudynie 'daje 
dowuoy, że · wiadomości ' 1>ą 

i bezbronnym ludzie~ Przewi
duje, że · Abisyńcący zaczną 
3tmsować · krwawy odw~t na 
;i;olnierzach ' włoskich, którzy 

paliwa, wody i żywności. Pra
wdopodobnie Egipt pójdzie śła 
.Iem Anglji. 

W czoraJ wyruszyła na frani 
~wardja' i-...egusa w liczbie 
~.OOO żołnierzy (dla och1·on) 
cesarza pozostało w Addis
Abebie 2.UOU gwardzbtów). 
jest ona nowocl:e~nie uzbro
JOna i umundurowana. Wbre\\ 
ll'a<lycji, za gwardją nie ciąg
ną ich żony, nni dzieci. Marsz 
gwardji do !Jessie . polrwa 
8 dni. 

wojskiem; że zbyt · ura· zwym euro- leży do owej grup'y niezadowolO• 
pejskim doradcom, co dotychczas nych z polityki cesarza) szykuje się 
dato smutne rezultaty, wreszcie poważnie d11 wyjazdu na front. Na• 
starszyzna domaga się bezzwłocz- stąpi to najpóźniej we środę. 
nej egzekucj.i nl'esztowanego w Ad-

1 
ZA. W lłO'fl~E SUMY 

wp<l:dną w ich ręce. . 

1'11E DADZĄ WODY 
l żYWNUśCI 

di.s-Ąl>ehie posła włoskiego, hr. KOSZTUJE WOJNA 
\'met. . . Ogłoszone dziś sprawoz<lanie wlo-

0 tem, ~e wpł,Y~Y owej gr.upy skiego ministerstwa skarbu wy,wo• 
są cor~z w~~ksza sw1adc_z)'. przYJaz.d lało dziś w Egipcie i Sudituie ogrom
do ~1syn11. byłego muuscra WOJ- ne poruszenie. Wojna kosztuje Wło· ' nr J:iiru, klOr)'., popadłszy przed chy już do teraz prawdziwie Z8• 
wielu łaty w niełaskę ~egus.a, pr~e- w1·otne sumy; w miesiącu wrześniu 
by,~·al doty~hczas w. ~udame. Buu skarb wypłacił na cele wojskowe 
wyjechał mezwloczme. do Har~aru, 633 mil.tony lirów ( a więc około 
a ~,am1'.łd rus.za z puslłkowem1 od· 300 milj. złotych. Przyp. Red.), a 
dz1ałann do Ogadunu. trzy miesiące Uipiec, sierpień, wrze• 

prawdziwe. · 
Poseł abisyński w swem o

św iauczeni u wskazuje na skui 
ki, jakie te „djabelskie meto
dy" mogą wywołać w prosi ym 

Amhasador brytyjski powia
Jomtł rząd włoski, że w por
lach ang1eJskich statki italskie 
nie będą mogły zatrzymywać 
•ię dłużej, niż doLę. Również 
ograniczona im będzie dostawa 

Zw1deska ofensrwa wioska 
Sygnalizowane doby ulJiegłej stało jo.t zdol>yte. W skład włoskich wof·s~owe odbywają się już nor-

pierwsze po przerwie walki Dd dywizyj wchodzą także czarni so- ma me. 
froncie pó1noc11ym s.tują siq coru1. malijscy wojownicy pod dowód.z- DQU /,.GAt1 SIE STRACE· 
ostrza;· S.t • •lu;,i lori:.UJ<l >wv-raźnie ~\\'ulll sułtana Olu! ,.)folo. '.ltJ. • 

o8ZC~tCllzune dotychcza: lewe' skrzy- Samoloty brały czynny ucłział w NIA POS WtOSKIJi:lJO 
illo wojsk p1llnocnych. walkach zarówno na froncie pól- Sensacyjne wiadomości nadeszły 

.Na odernKu 1Jc4ra Sion - Don · nocnynL, jak i południowym. Wczo- . Addis-Abeby. Oto, jak się oka
(JO!lo (20 ldw. od Makalie) toczyJy raj bombiuclowane byJy olbrzymie znje, 1·ośnie coraz ba1·dziej grupa 
się nlemal przez cały dzh.il zuciętc pula kukurydzowe w okolicy Cuelu, niezadowolonych z działalnojci wo
w"cilki nuęttzy silnemi oddziatawi poważniejszych szkód jednak nie jenncj Negusa. Wysuwany jest za
ras 1\.nssa, a całą dywizją wioskicn i.,yło. Nu poluuniu mimo <lużego rzut przeciw cesarzowi, że nie je
askcrow. W godzmucił w lee.toro· zachmurzenia deszcze ustały zu· 1 dzie on, mimo ciągłych zupowiedzi. 
v. yc.1.1 czarni ;w.:;.a1i odrzuceni w głąi1 pełnie, to też wszelkie operacje na froni., aby , osobiście kierować 

Cesarz otoczony jest stale oddzia- sień) abisyńskiej eskapady kosztu· 
łami gwardji i pod presją arysto- ją skarb Jtalji ogółem 1 miljard i 
k.racji etjopskiej (a ta właśnie na- 350 miljonów lirów! 

Zażarty bói podczas huraganu 
. uroga do Harraru otwarta 

Walki na fro.ncie somalij
skim i wzięcie D,1gh1~re1 -
jak donoszą ze fr :det francu· 
skich jest znaeznym sukce· 
:'!'ID włosk1111 poi wz.;łt;<ll'm 
strntef!iczuym. 

Dagherei znajduje się na 
wysokości 200 metrów nad po 
ziomem morza. Miejscowość 

ta w tym rejonie stanowiła je 
"iną z ważnieJ.Sl:ych abisyń
skich pozycyj obronnych. Zdo 
L~·"ie _jej przez i'!ocJ1ów· ot· 
wiera im drogę do !:larraru.' , 

kn1.ju, a H 1osi po uciążliwym mar
:..zu zuohyh miasto Agulę. 

·Już. o zmicrzcuu za1:zę1y się tak
że Ki·wuwc starciu na rowninie _t\a
hauor (w pobliżu .Mukalle). Armju 
włoska walczy niezwykle trud
nych warunkach, ale mimo to zdo
ł;ycie i\iakalte jest kwcstją nujl>Jiż. 
szych god! iu. Z obu stron i.ą ogrom
ne straty, liczb.• zabitych rud się
gać 2 tysięcy. lfa lruncie pótnoc
n;m o..:zekiwane sr. nowe oddziały 
czarn Yl'h, które p rzC'znaczoue będct 
ua os1ateczny ratunek dla :Makalłe. 

W alka o Dagherei ioczył-a 
się podczas huraganu i ulew· 
nego deszczu. W walce wzięły, 
liczny udział samoloty, ostrze 

ł1 us s o. n n i dykt u J. e w ar u n ki pok o J. u ~;:i~r~h.g·~i~r~1:::~~~~~ 
bisyńskiej są podobno bardzo 

SUKCl!..S i NA POŁUDi~lU 
Również i na potndn:.ll notuje 

Wlu.;ku armja powdnicjsze sukce
sy w dniu "czoraj~zym. J:'o szeregu 
drolrnych starć zdobyta została 
miejsl:o .1ofo Uageri w kraju 8zia
weli. Włosi walcz:i teraz zacieklt- o 
Gonagbei, które wc1.lug doniesień 
z Adi llgl'i („stolicy"' Erytrei) zo-

LCNDYN (PA'1'.) · Wczoraj 
„Morning Post" twierdzi, że 
Mussolini wysunął następu
jące warn!lki, jako podstawę 
<lo dysK.usji przy ewentual
nych rokowaninch pok3jo
wych: · 

1) Należy uczynić rozróżnie
nie pomiędzy ohszaram1, na 
których mieszkają szczepy 
Amhari, a obszarami, zanuesz
kałemi przez inne sz~zepy, 
należące onecnie do t. zw. 
Abisynji. 

2) Obszary, na których nie stabilizacji politycznej kraju. znaczne, podczas gdy po stro 
zamieszkują szczepy Amhari, I 4) Mie3zkańcom prowincji nie włoskiej niewielkie. 
t. Zl1· n_iziny, g~ani~ząc~ z ko- Tigre. należy. umożliwić ~- żołnierze abisyńscp są prze
WnJamI wiosklem1, miałyby rażeme woh wprowadzema kona.ni, że roojna rozpocznie. 
.>yc }>Oddane pod protektorat ustroju autonomicznego pod się naprawdę dopiero po przy. 
Włoch. . protektoratem Włoch. byciu cesarza na front. 

.3) Uhszary, na których mie· imm---------------------
szknją szczepy Amhari, two-
rz~ce w ścisłem znaczeniu te
go słowa Ahisynję, miałyby 
J.Jyć pouporząukuwane ko.!
troli Ligi Narodów z zastrze
żeniem rozbrojenia tych szcze
pów i zapewnienia. pewnej 

-

Karpiński wrlildowal w· Bukares~cie 
stąd wystanuJe do Azji Mniejszej 

· Ciało Marszalkil Piłsudskiego . . ' ' 
przełozano do kryształowej trumny . 

W dniu 21 . październi
ka o godz. 1'-ej, zgo<lrne z 
programem opieki nad zwło
kamt P.ietwiszego Marsi:ałka 
l'olski Józefa .hfsudskiego -
nastąpiło drugie komis y'j ne 
badanie stanu · zabałsam.owa· 
nia ciała. 

Badania . dokonała komisja 
w składzie: gen. dr. Rouppertu 
St11u1slawa, ·gen. 1 dr. W 1enia· 
wy • Długoszowskiego Hole· 
sława, pplk. dr. Czyza Jana, 
llljr. dr. Kalicińskiego Wikto
ra oraz dr. Laskowskiego Jó-
zefa. · 

Po przeprowadzeniu szcze· 
gół~wych oględzin komisja 
stwierdziła, że stan zahalsa· 

mowania ciała jest w zupełno 
ści zadawalniający. Po doko· 
naniu komisyjnych badań, 
zwioki Marszaika przełożono 
z dot ychczasowe.r trumny 
srebrnej do nowej trumny, 
wykonanej całkowicie z kry· 
ształowego szkł~, obramowa· 
nego metalem. ;. 

Zmiana trumny nastąpiła 
wskutek tego, że dotychczaso
wa trumna okazała się nie 
dość sŻczelna i zachodziła oba
wa przedostania się wilgoci do 
wnętrza trumny. Dla 1:5praw
dzenia stanu zabalsamowania 
ciała w nowej trumnie, komi
sja-uokona dodatkowych oglę
dzin. zwło~ w ciaim · najb1~ż
szego m1esił\ca. · . 

Komisyjne badanie oraz 
przełożenie zwłok do nowej 
trumny odbyło się w obecno
ści gen. Narbutt-Łuczyńskie
go - dowódcy O. K. 5, ppłk. 
dypl. Tomaszewskiego Tadeu
sza, szefa sztabu O. K. 5, mjr. 
dypl. Andzaurowa Artemiego 
oraz pPzedstawicieli kapituły 
katedralnej: ks. kanoni.Ka Do
masika Stanisława i ks. ł'igle
wicza Kazimierza. 

Dotychczasowa trumna zo· 
stanie w dniach najbliższych 
odesłana do Warszawy· celem 
złożenia jej w .Belwederze. 
Nową trumnę, zaprojektowa
ną przez inż. arch. W ierzchow
sk1ego Witolda~ wykonali Sejp 
Miec.zysław i ·Antoni Paczka. 

· Samolot mjr. Karpińskiego tut przed odlotem. Na piermszgm planie rot
dać beczki po benzynie, która zuatala przelana do zbiorników aparatu. 

BUKARESZT, (PAl). Mjr. Karpińl Po nap~awieniu ~~go. drobnego ~e 
ski przyleciał do liukaresztu o go- fe~tu, mjr. Karp~nsk1 wystartuje 
<bime 15.30 według c.zusu środku- dziś przoo. polu<ln1em ~o. ~alszego 
\\O • europejskiego (14.30 - czas lotu ~o. 8tamlmlu, .a Jezeh _będą 
warszuwski). .Po lądowaniu pod- spr_z~JaJą1..-e. warun~. postał'a. się do 
czas przetaczal,lia 1:11as_z;y11y do . han .lec1ec d~lej .do lllł~JSC~wośc1 Ada
garu pękła opona i k1sika, co · wy- na, poloz~meJ mn1eJ ~vięc~~ o 800 
magać IJędtie zastłllJiani" o.rzez no kim. za 8t~~bul~~ w }urCJl na wv 
W\ opon~ bIZeżu AzJ1 MmeJszeJ. 

Zapisujcie się na członków popierających S'f RAZ POZARNĄ zgłoszenia przyjmuje 
Redakcja "DZIENNIKA PIOTRKOWSKIEGO" w Piotrko,vie ulica Słowack' N 18 1ego r. . 
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z lu miłosnego i humoru'n:tqm 
NlesłYchane dzieje odkrycia kopalnianego p• · ~ 

Sąd Najwyższy w Paryżu do 1~-letni~j c~recz~i pana Y. 9hie już następnego dnia znalazł SĄD UZNAŁ TO ZA GŁUPI Ir'° H'esol•• -r1J.~ 
rozpozna,\al nieprawdopodob-j rodzrny !lic .me ll!iały przeciwko I ich w J. akieJ'ś odleO'łej chacie. WYMYSt. ' 

, l spotykanrn się oboJga młodych lu- R' . . . " . K. ,._ 
ną wl?rost spr.a,~· c; , ktora w_o- dli i sądziły, że zczasem dojdzie owmez 1 tym raz~m, rue .Obecnie rozgorza!a walka fL. ąc n ~''j 
kła s1q latam1 i przechodziła do małżeństwa. Lecz." trudno było się domyslec, na między ekspertami. Jedm ~ ~'JA 
prze~ . wszystkie instancje. CóRECZKA UCIEKA z DOMU co sobie J : o~walała je~o. b'7- twierdzili, że jest to zupełnie = 
Oto JeJ tło. ".NA STRYCH · wstydna corka. To JUZ , do możliwy wypadek, by gaz KAC I PILCMACHER. 

W roku 1929 grupa nafcia·· Oto pewnego wieczora. a było to reszty wyprowadziło z row- wyv.-oływał takie skutki 
rzy udała się do doliny Raux zaraz po ukazaniu się gazu, pan Y. nawagi pana Y: znowu sprał Przytem przytaczali znane 
na poszukiwanie nafty. Już wszedł około pierwszej w nocy do młodego V., a następnie oskar- wypadki: podczas wojny, na
po pierwszych wierceniach pokoju córki i, ku swemu przera- żył go o uwiedzenie nielet- przykład, ludność w obawie 

żeniu, nie zastał jej w łóżku. Tknir,- d ak 
przypuszczano, że rzeczyw1- ty przeczuciem, ruszył w stronę do- niej. prze at ami nieprzyjaciel~ 
ście znajduje się tam nafta. mu V-ów. I rźeczywiście znalazł na NIEOCZEKIWANE ·kiemi, ogarnia jakts szat W\ 

Przystąpiono więc z energją strychu córkę w krótkiej, rozdar· ODKRYCIE życia się, s~owodowany oba-
do dalszych wierceń. Jakie tej koszulce, a obok nieJ młodego Ten z _pozoru drobny pro- wą o życie. I w tyn:i wypadku 

.J• ednak było rozczarowanie in- V. Nie tl'.'zeba było być specjalnie c. es przybrał zczasem olbrzy- gaz działał podobnie. lnn1· 
domyślnym, by odraz-u pojąć, .!O 

żynierów, gdy w chwili osi:i i;- tam robili młodzi ludzie? Oburzo- mie rozmiary. Młodziutka znów uczeni byli wręcz od
nięcia znacznej głębok .; ny pan Y. spuścił lani.J chłopak;owi dziewczynka została tymcza- miennego zdania: twierdzili . 
nie znalez10no nafty, a nat.111- i córce. Natomiast jego córka rzu. sem matką, a jej kochanek że młody V. jest chłopcem z 
I ł bł ciła się na chłopca i chciała go ca· ł d k' } 
iono na ciep e oto, a na- łować. Pan Y. zeszed! ze strychu, zaciągną się o marynar 1 i psutym, co nie ma nic wspó -
stępnie na gorącą wodę. Po- wszedł do mieszkania państwa V. i wypierał się ojcostwa. Oj- nego z gazem, i że wykorz)'· 
stanowiono więc zaniechać opowiedział o wszystkiem pani V. ciec zaś jego twierdził, że nie stywał nieświadomość młod3J 
dalszych prac, gdy zaszła 1a jednak roześmiała się i chciała syn je.;t winien tej całej przy dziewczyny. 
l'zecz nieoczekiwana. Z wn J " go nawet zaciągnąć do swego łóż- kreJ' hisforJ'i, lecz wydobywa- Również i sąd stanął na te~ 

• ka, choć jeszcze nigdy nie zdradza-
trza ziemi zaczęły się wydo- ła swego męża, któty w danym jący się gaz. Na dowód praw- samem stanowisku, skazują.! 
bywać gęste opary, które za- czasie był na hulance w „Zielonym dziwości swych słów przedsta- 11ouzień..:a 
pełniły dolinę jakimś niezua- Koniu". wił sądowi opinję uczonych- zienia za uchybienie dobrym 
nym gazem. Przystąpiono do Pan Y. jakimś dziwnym specjalistów. obyczajom. Natomiast sprawę 
badania owego gazu i wnet przypadkiem nie uległ po- Towarzystwo wydobywają- ojcostwa narodzoneE:to dzie 
uznano, że może on całkowi- wszechnej rozwiązłości i u- ce gaz, uznało, że taka opinJa cięcia, rozpatrzy sąd na in 
cie zastąpić gaz świetlny. Za- ważał zachowanie si.ę córki i je .krzywdzi i powołało ze nem posiedzeniu. I wreszcie 
częto więc budować dla wy- jej gacha za niemoralne. Za- swej strony również eksper-IŁa nieprawdopodobna wprost 
dooywającego się gazu zhior- czął więc ich śledzić. I oto tów. sprawa została zakończona. 
niki, z których miał on być 
rozprowadzony do mieszkań. 

Lecz ten nowy gaz miał je
szcze i inne właściwości. Od 
chwili, gdy gaz począł się 
wydobywać w okolicy zaczę 
ły się dziać niesamowite rze· 
czy. Mięso szybko się rozkła
dało, złote przedmioty szyb
ko czerniały, a ludzie byl~ w 
wyśmienitych humorach. To 
nie były jednak jedyne skut
ki gazu . .Mieszkańcy tych o
kolic byli ludźmi spokojny
mi i zdrowymi moralnie. A 
obecnie zapanowała tu nie· 
zwykła rozwiązłość obycza
jów. 
SZAŁ MIŁOśCI OGARNĄŁ 

NAWET STARE PANNY! 
Dwie stare panny, emerytowane 

nauczycielki, stały całemi dniami 
na progu swego mieszkanka nawpół 
ubrane i rzucały powłóczyste spoj
rzenia na wszystkich przechodzą
cych mqżczyzo. Poważany bur
mist~z robił niedwuznaczne propo
zycje matce sekretarza magistratu. 
Należy przytem zaznaczyć, że owa 
kobieta liczyła 60 lat. W karczmie 
„Zielony Koń", w kilka dni po zja· 
wieniu siQ gazu, zaczęły odbywać 
siq orgje, jakich w tej okolicy wo· 
gółe nie znano. Służący i goście, 
sąsiedzi i sąsiadki, oszołomieni ha
łasem, wywoływanym przez wydo· 
bywający się gaz, Hoczyli się w o 
gólnej sali, pili i bezwstydnie si,: 
obejmowali i całowali w oczach 
wszystkich„. 

Lecz to wszystko min.ęloby zcza
sem bez echa i przeszłoby do wspo
mnie{1, gdyby nie proces wszcz1ity 
przez rodzinę V. przeciwko rodzi
nie Y. Najstarszy syn pana V., chło
piec łagodny i poczciwy, zalecał się 

11 .ooo zl. komornego za szkole 
Za czynsz roczny można wybudować własny gmach 

Zaczniemy chyba od tego, Otóż, ni mniej ni więcej, tylko · z d t \\T w roku 1930 zawarł Magistrat m. 
ze arzą m. s · ivarszawy 0 - st. Warszawy cały szereg takich 
płaca roczny czynsz komor- umów, których termin ustawowy 
niany za jedną tylko szkołę skończy się najwcześniej za łat 
powszechną w wysokości 115 pir,ć. Smutnej pamięci ojcowie 
tysięcy złotych, dysponuJ· ąc miasta ode.mi, pozostawiając wdzię

cznym obywatelom takie oto przy
do tego lokalem, mieszczą- kre wspolllllienia, a dziatwie szkol
cym się na czwartem piętrze nej „sympatvczn,y" taki upominek. 
i to w nadbudówce. Jeśli po- Zasobni w tegó rodzaju v infor
informuJ· emy Czvtelnika, że macjć, wzięliśmy w dniu \\„czoraj. 

J szylll udział w zorganizowanej 
wybudowanie nowej szkoły przez Wydział Szkolnictwu Zarządu 
o wszelkich wymog·ach higje- Miejskiego wycieczce pra~owej do 
ny i ze wszystkiemi potrze- nowowybudowanych szkót powsze-

hnemi młodzieży wygodami chnJ~c~,~·adzący wycieczkę, dyr. Bi 
kosztuje złotych sto pięćdzie- łek, informuje nas o tych potwor
siąt tysięcy - to rozłożymy nych sumach dzierżawnych, jak o 
eh yba bezsilnie ręce i pow ie- historji, wołającej o pomstę do 

. d t lk i R n ie ba. my Je no Y O s o-wo: - a - Bo najgorsza rzecz tkwi w 
bunek! Trudno howieni iJ,a- tem, _ mówi _ że niema żadnego 
czej nazwać gospodarkę, po- sposobu, żeby się z tycli pęt wyzy
zbnwiającą kasę miejską tak ~ku wyzwolić wczei'niej. jak po u
szalonvch sum pieniężnych i ,P)ywie t~rmi~u. waż~<:ści ~mowy: 

· .J d · · · . 1 rzeba lllllczec i płacie, bo muczeJ 
UJlllUJącą z1ec1om w wieku właściciel lokalu zaskarży do sądu 
szkolnym możliwości tak sze i ten na pewno przyzn!l mu prawnie 
rokiego korzystania z nauki, I rację. 
jakie m~żnaby było zal?e~vni? NAPRAWIANIE DAWNYCH 
przy nieco oszczędnie.JszeJ .. . BŁĘDóW. . . . 
"'O~odarce. Nieco mac~eJ przed~ta,na się 
t> • • obecna sytuacja w wydzrnle szkol-

kilku godzin dziennie, rozumieć i 
orjentować się będą dzieci biednej 
bezrobotnej i proletarjackiej War
szawy, że są ludźmi, a co najważ 
niejsze, że są, jako ludzie trakto
WllJli. Może w tych europejskich 
budynkach szkolnych zapomną na 
chwilę · o wilgo::i swoich suteren, 
o ciasnocie jednej izby, w której 
~eści się cz~~t.o .{Io .. pięi,!.1aście o
sob. Olbrzyime, widne sale, z ok:..' 
nami wychodzącemi na wschód al
bo na zachód, piękne sale rekrea
cyjne, ozdobione przez młodzież z 
miejskiej szkoły sztuki zdobniczej, 
szatnie, lokale do zajęć praktycz
nych. Więcej: Dziecko proletarjac 
kie otrzymal:o nareszcie w szkole 
własną łaźnię, w której od czasu 
do czasu przynajmniej, odświeżyć 
IH;dzie mu~iO ciało strumieniem 
czystej wocty. 

DZISIĘć GMACHóW 
W ClĄGU ROKU. 

Takich to pięknych szkół 
przybyło stolicy naszej dzie 
sięć w san 7m tylko roku bie 
żącym. Znajdują się one, poza 
Mokotowem, na Powiślu, na 
Powązkach, na ulicy Barko
wej, obok ogrodu Krasiń
skich, na Pradze, na Golędzi
nowie, na Kole, na Targówku 
i na Woli. 

rzytocz~ny. przez. n~s J!0~1'y7:eJ nictwu. .Hudowa własnych budyn
wypad~k, me /est b) n~JmnieJ w Y- ków szkolnych stała się pop ros tu 
odrębmonym. z.a dzierzawę lok~lu zadaniem chwili i trzeba przyznać, 
pod szk.ołę P0~1 ~zechną p~zr l~hcy że zadanie to wypełniane jest z ca 
Ka~oweJ, pl~c1 Zarzą~ .~h~Jski 90 lą sumiennością. W ciągu bieżące>
tys1ęcy złot;ch, a ?z1erzav.a rocz- go tylko roku wvbudowano w War 
na , od 5~ do 20 tysięcy zl~tych, u- sza wie nowe gmachy pod dziesięć 
ważana Jest za „normalną . szkół powszechnych. Mówimy 

--------------------------- „Gmachy", bo mieliśmy . możność obejrzeć je ze wszystkich stron 

Z ogólnej liczby 120 tysięcy 
dzieci znajdujących się w 
chwili obecnej w warszaw
skich szkołach powszech
nych, 69 tysięcy· uczy się we 
własnych budynkach, a jesz
cze 51 tysięcy w gmachach 
wynajętych. Liczba tych os
tatnich zmniejsza się z roku 
na rok i coraz szybciej zbli
ża się do zera. Gdyby nie owa 
tragiczna gospodarka z lat u
biegłych, to śmiemy twier
dzić, że da wnoby już tego ze 
ra dosięgła. 

Wyzysk „agentów kolejowych" 
Za 15 godzin pracy dziennie - 25 zł •• mlesit:cznie 

Jak nas informują w Związku 
Urzędników Kolejowych - Mini
sterstwo Komunikacji wprowadziło 
w roku bieżącym nową kategorję 
pracowników kolejowych. Dotych
czas istniały następujące grupy 
pracowników kolejowych: etatowi, 
prowizoryczni, stali i niestali, kon
traktowi stali i kontraktowi dzien· 
nie płatni, czasowi i sezonowi -
ostatnio utworzono nowi\ kategol'ję 
t. zw. ,,a gen t ów kole J o w y c h„ 

Agenci kolejowi otrzymują zaję
cie na małych stacyjkach kolejo
wych, które dot1chczas zatrudniały 
3-3 pracownikow. D<J zajęć agen· 
ta należy obok spełniania funkcyj 
dawnych trzech ptacowników -
jeszcze i sprzedaż biletów kolejo
wych. 

Umowa, wedłu~ której P!Zyj
mowani są agenci kolejowi, me o
kreśla ani godzin pracy, ani urlo
pów wypoczynkowych, ani ulg 
przejazaowych, natomiast mówi o 
wynagrodzeniu. które wynosi od 
!i do 15°/, od sprzedaży biletów 
okrt'śła również kary za przewi· 

nienla agenta kole]owego, które do
chodzą do 10°/e zarobków pracow
nika tej kntegorji. 

Za 15 i więcej godzin pracy, w za
leżności od ruchliwości przystanku 
kolejowego, przyznawane ma agent 
kolejowy za czynności techniczne 
ryczałt w wysokości od 15 do ?O zł. 
miesięrznle (ostatnia cyfra w naj
lepszym wypadku). Z tych zaroh· 
kow musi jeszcze opłacać składki 
do ubezpieczalni społecznej i łun· 
duszu pracy. Wpływy z tytułu pro• 
centów ze sprzedaży biletów wa, 
hają się od 25 do 60 złotych na mie
siąc. 

Wyzysk ten uprawia przedsię
biorstwo państwowe, czerpiąc kolo
salne dochody, albowiem na miej
sc!! zwolnio~ych 2 czy 3 pracowni
kow z pensJami od UO do 185 zł. 
przyjmuje agenta kolejowego, któ
ry łącznie z 1·yczaltem przeciętnie 
zarabia „.aż 60 złotych miesięcznie. 

Do pracy tej przyjmowani są 
kandydaci t_rlko z pełuemi kwali
fikacjami, niezbędnemi dla pracow· 
ników umysłowych. 

i ocenić w należyty sposób. 
Jeden z tych budynków, miesz

czący w sobie trzy szkoły powsze
chne, wznosi się właśoie przy uli
cy Różanej w Mokotowie. Nie mó
wiąc już o samej szacie zewnętrz
nej, która wypadła naprawdę god
nie, podkreślić należy prawdzi
wie wytworne i kultury szkolnej 
godne, wnętrze. Może przynajmniej 
w czasie trwania nauki, w czasie 

Przy drzwiach zamknietrch 
bada sąd sprawę uwodzicieli z Powązek 

Niedawno w Sądzie Okręgowym I oskarżonych zajęli: Józef Strusik, 
w Warszawie była rozpoznawana Henryk Majewski, Aleksander Drze
głośna sprawa o zajścia na Powąz- wieckl, Władysław Horosz, Bolesław 
kach. W procesie tvm zapadł wy- Borysiak i Stefan Wigier. 
rok skazujący 11 oskarżonych od 2 Rozprawa przez cały czas odbywa 
do 3 i pół roku więzienia. Jak wia- ła się przy drzwiach zamkniętych. 
domo, po wyroku wśród kilku oskar-
żon ych, znajdujących się jeszcze na 
sali sądowej, doszło do krwawych 
zajść. Czekają ich w związku z tern 
nowe procesy. 

A tymczasem kilku „bohaterów" 
procesu mia!o wczo.raj w Sądzie 
Okręgowym Jeszcze Jedną sprawę. 
Szło tym razem o zgwał~.nie. Ła.w~ 

TYLKO 1 Zł„ pobiera naf-e 
a!ypnłejsza wrćtka·chiro.man-
lka Eugenia Palej. Zdumle-
waf4co określa przeszłośt. 
przyszłość. Chlromancfa, fi. • 
1Jonomlkl. Karty sposobem 
„Lenormand". Chmielna 64 
m. 19, patter, wpro&t bramit'. 
PrtYJ111; do I· 8 Ji'.,o 

Kac pędzi ulicą. Zatrzymuc 
je go Pilcmacher. 

- Panie ~ac? Dokąd pan 
leci? -

- Kupić prezent dla żony. 
Dziś jest rocznica naszego 
ślubu. 

- Aaa.„ winszuję„. Pan jel 
kupuje coś ładnego?, · 

- Owszem. 
- Co? 
- Coś ładnego na szyję. 
- Naszyjnik? 
~ Nie zgadleś pan. 
- Wisiorek? 
- Nie. 
- To może szal?, 
- Też nie. 
- Więc co? 

dla." Zwyczajny k~wałek mr,„ 

- Mydła?! I to ma hy6 
„coś ładnego na s~yjc(? 

- Chyba. Jak. ona sobie wy, 
my je szyję iµ y<lłem, czy to 
nie będzie ładne? 

- Ale panie Kac! To nie 
jest prezent na rocznicę ślu· 
bu. 

Kac obojętnie macha ręką. 
- Moja żona nie jest wię· 

cej warta. 
- Niech pan nie mówi! Bar 

dzo dobra g·ospodyni„. 
- Gospodyni? Ona gosp~ 

dyni? To jest grzebień? 
- Co znaczy grzebień? 
- Ona sie grzebie i grze-

bie. Coś taka powolna. U mnie 
obiadjest zawsze na kolację?. 

- Ale' dohl'.a zona. · -
- Dobra? żebyś pąn. wie; 

dział, jak ona mnie oszuku ... 
Je! łtozumie pan? Mnie oszu• 
kuje!. 

hlcmacher wzrusza rami<>" 
nami. 

- A kogo ma oszukiwać?, 
Przecież pan jesteś mąż. 

- Męża się oszukuje? 
- A kog·o~ Wujaszka? Naj 

wyżej pan możesz się nie daćl 
bronić się. · 

Kac wzdycha ciężko. 
- O to chodzi, że nie mogę. 

Ona mnie szantażuje. 
- W jaki sposób? 
- Jak ja ją łapie z kochan-

kiem i sie rzucam na niego i 
chce go zabić, to ona krzyczy:· 
„Beniekl Zwarjowałeś?' Tó 
jest ojciec naszego starszego 
synal Chcesz zabić ojca swe• 
go dziecka? · 

Innym razem ona krzyc~: 
„To jest ojciec naszej cork1". 

I ja jestem bezsilny. Ja tym 
facetom nic nie mogę zrobić. 
Ja nie mam sumienia zabijać 
ojców moich własnych dzieci.. 
Już teraz pan rozumiesz, że 
moja żona nie jest idealna żo· 
na. 

- Ale jednak - upiera się 
Pilcroacher - pańska żona ma 
duże zalety. 

Kac spogląda podejrzliwie 
na Pilcmachera. 

- Panie Pilcmach"er! Co 
pan coś tak broni moją żo:µę? 
Czy pana z nią coś łączy? 

- Co znowu? Zwarjował 
pan? 

- Ja czuję, że pan na ni.ą 
leci! 

- Jak pan może„„ Ja ... ja. .• 
- Panie P.I Przysięg~ij 

pan, że pan z nią nie ko:rUhi• 
n uje. 

- żebym tak żył, że nie. 
- To pan jesteś frajer! Prze• 
cłeż z nią kombinują m,oi 
wszyscY, znajomi. 

Napoleon Sądek. 



Słr. J 

. 
Co to jest A~.i•V.nja? 
~·· , . : :• ~- .... „ - ~ ' ' . !" .• 

Tank wioski.· ·utorował „ droge do ·tronu 
Jak kome.ndarit · cesarskiego pałacu, Hai:e Selassie został cesarzem 

jedności w łonie mo!nych dla prze
prowadzenia swoich· posunięć. Po
zornie byl to nadal skromny, nic nie 
znaczący komendant pałacu. Tak da 
lece skromoy1że n.awet nie mieszkał 
w pał1tcu cesarskim, tylko na mie
ście. 

Chudy Jest Cesarz I cichy, 
. ale przebiegły 

Obecny cesarz Abisynji Hai 
le Selassie L jest synem ras Ma
konnena, zwycięzcy z pod Adui 
jecłnego z najbliż~zych dorad
ców Menelika IL. Mając lat 16 
- w r. 1906 - został miano
wany ·gubernatorem prowincji 
Siclamo, a w kilka lat później, 
po śmierci swojego brata -
wiC'.ekrólem Harraru. 

O I Cesarz Haile Seląssie jed człowie-
pisa iśmy już, w jaki spo- kicm małego wzrostu, chudy, cichy. 

sób następca Menelika II, mło W od~ożnieuiu od swoich krzy1.li
dO<'iany cesarz Lidsz Yassu,_po wych rodaków nie wypowiedział 
trafił . zniechęcić do siehie Ko- jes~ez1; nigdy głośnego ~hwa. Nic 
1. • 'ł · ł ' W · jest mocny w orężu, ale za to nie
DCIO L spo eczenstwo. mepo- zrównany w ... języku. Tak jest! Ce-
pułarności cesarza, ówczesny sarz abisyński na1eży do bardzo in· 
wicekról Harraru widział SWO teligentnych i wykształconych wład 
ie korzyści i drogę do tronu. r·ów W dy.skusji putrafi niemal za
Po dokonanym przez siebie wsze wyjść zwycięsko i przekonać 

wszystkich o swojej słuszuości. Na
przewrocie, na tron cesarski leży on bezsprzecznie do najzdolnif'j-
wstąpiła cór.ka Menelika, Zao- szych dyplomatów. Pod tym wzglę
ditu. 13yło to jedno z wielu do- dem znacznie przewyższu swoJcgo 
skunalbch posunięć politycz- wielkiego poprzednika na . tronie, ce-

h „ sarza Menelika U. Posiada talent 
nyc o ecnego cesarza. Zwycię zdouywauill sobie ludzi. Opanowuje 
ski pogromca poprzedniego ce- ich nawet wbrew ich woli. Łączy mą
sarza został mianowany dowód drość z dużym, iście wschodnim 
cą pałacu. Stanowisko skrom- sprytem. 
ne, aczkolwiek bynajmniej nie B · ' J · 6 
do p.ugardzeµia. Zresztą war- ezpcecznle podr towat 
tośc stanowiska, jak wiemy„ z.„ wrcgami 
zal~żna jest od tego, kto je pia- Nikt z jego poprzedników na 
stuje. . . tronie n'ie odważy się opuście 

Ras Tafar1 zdawał so_b1e z. te~o do- kraJ u na przeciąg kuku mie-
akouale sprawi;. ł'uwoh dwor 1 rzą<l k . , 
mogl stwu!rd.:ić, że przecież nie cc· 1 sięcy. !!Ja azdego skonczyło
lllluowa• ale ras 'lafuri rządzi. L mial l>y to się zupełnym upadkiem. 
Ga św1etu .c wykor1.p1ywać łir11k daile Sełass1e zrobił to jednak 

że w 1924 roku, jeszcze, jako Ją władzę, wprowadzić hierarchję 
re~ent. Poprostu ~potrafił się wojsltową i uniezależnić wojsko od 
do rze urządzić! W'yJ"eżdz"aJ'ąc miejsco"'ych dowódców i wiele, wie le innych zmian, lctóre umniejc;załv 

na, krwawa rozprawa nieko• 
niecznie może się skończyć je 
go zwycięstwem. 

do Europy, zabrał ze sobą wszy wpływy i zn<tczenie guhernatoró,v. 
stkich wchodzących w rachu- 1:e P.lany mu~iały, wywołać sprze: 
hę konkurentów wszystkich cl''! mnych cz.onkow r!ldy regenc_YJ 

, ' . . b" . neJ, róznych samcdz1elnych ks1ą-

Sięgnął więc do tej broni, którll 
t,ajlepiej operował: rozpoczął roko
wania. P.lwoływał się na swój tt• 
1 r.ąd, który wymagał jego obecności 

wrogow. Razem z mm1 o Jez- 7ąt i gubernatorów. Nie potrafili 
dżał stolice świata, składał ofi- jednakże w otwartej walce słownej 
cjalne wizyty, przyjmował go-

1 
udowc;idnić błt<dn?~ci .posunięć ras!1 

ści · t d Oczywiście że nieJ· e- TŁfar1. Postanow1h s1~ go pozbyc. 

w pałacu. Zapowiedział, że ukarze -
.tych, którzy uniemor-liwiają mu 
spełnianie mu obowiazh.ów. Ale nie 
wiele to pomagało. Wyzwiska były. 
odpowiedzią na jego mowy. Minę-I • •. • Pewnego razu po pos1edzeruu rady 

dnokrotme dobrze wychowa- regencyjnej, gdy zebrali się jego 
ny i ułożony ras Tafari, oble- p1zec!wmcy i .uch,\alili, ze pCJpro
wał się rumie.ńc~m wstydu z po stu ~ie ~guszczą J.o ~o pałacu i ~ 
woda trybu zyc1a, sposobu za- ~en · poso pozbę ą su: go raz na 

ły godziny, a sytuacja stawała $ię 
cora7 bardziej niewygodna i bezna~ 
dziejna. 

h . , . d t . Z!l)VSZS. 
c owania się swoJego os OJ-

W tym naJgrożniejszym momen~ 
cie, dał się słyszeć zdala charakte· 
rystyczny zgrzyt motoru tanka. Ras 
Tafari zrnzumiał, to jego tank z de 
Martinim przychodzi w od&iecz, w 
najodpowiedniejszej chwili. Ras Tę 
fari wchodzi na dach tanku i, zwra-

nego towarzy: 'wa, ale zato ZamknC:ll mu drzwi przed 
mógł ispokojnie załatwiać spra
wy swojego Raństwa, bez oba
wy, że w Aadis-Abebie prze
prowadzi się jakąś rewolucję 
pałacową, która pozbawi go 
piastowanego urzędu. 

NajserdzecznleJ było 
· -w Rzymie 

Najserdec?niej był ras Tafari -
mużuy ·regent 

0

Abisyoji - podejmo
wany w Rzymie. Wlosi prztśc1gali 
się w up1zejmościach i grzeczno
ściach. ~ttm król podejmował przcd
stawicie1a Abisynji Dyploma~J·ł wio 
ska zorjeotowała się, że gości u sie
bie fuktyczocgo władcę Abisynji i 
chciah 110 dla siebie pozyskac. Od
wdz;t:<:zając się za podarunki, Jakie 
przywiózł ras Tafari, rzt\d włoski 
zaofiarował regentowi w darze tank. 
J:'rawdziwy, dobry tank. 

Tank do zabawy 
Przyslły cesarz Abisyuji dobrze 

ocenił wartość tego podarunku i 
zaangażował odrazu wtusk1cgo pod
oficera, de Martini, do obstugi tej 
„zabawki". Rząd włoski oczywiście 
I!ie miał nic przeci~ko temu. Tank 
wraz z podoficerem został wysłany 
do Addis-Abeby, 

Po powrocie~ze swej podróży, ras 
1 afar1 chciał przeprowadzić szereg 
refprm .. Pragnął scentralizować ca-

nossm 
Gdy następnego dnia, 1· ak cając się do zgroma<lz5?nyclI na mu-

f 
rach pałacu woła: „Nie chcę prze.. 

zazwyczaj, ras 'laari przyje- iewu krwi! Używałem srodków po-
chał w otoczeniu swoich zaufa kojowych, by przekonać was o swo 
nych do patacu królewskiego jej władzy! Czy chcecie, bym kazał 

t ł b k · puścić w ruch te karaotny maszy-
- zas a ramy zam męte. co\\'e?". Nic, tego <lworzanie nie 
Na murach i w oknach stali lhcieli. Zanim zdołali wydać pole· 
jc:;go przeciwnicy oraz urzęd- renie, by otworzyć bramy pałaco
nlCy dworscy, którzy naigry- we, uczyniła to na własną odpo· 
wali się z niego. „Jakeś taki wiedzialność służba pala(;Owa. 

• Na dachu tanku, yudaxowanego 
ważny I mocny - wstrętny przez rząd włoski, WJechał do pała 
karle - to wdrapuj się na ten l'U cesarskiego ras Tarafi, obecny 
mur! Lidsz - Yassu jeanem u- <esarz Haile Selas:.ie L 
derzenie pięści rozwaliłby tę Los zrewoltowanych został 
bramę! A tyś tylko w pysku tern samem przesądzony. Wie 
mocny, przewrotny karle! Ko le możnych opuściło wówczas 
mec twojego nędznego pano- pałac, by więcej do niego nie 
wania?" wrócić, m. inn. i ras Gug-

Takie i tym podobne wyz- sa, który teraz przeszedł na 
wiska padały pod adresem l stronę-włoską. Ras Tafari zo
członka rady regencyjnej i ko stał oficjalnie uznany następ
mendanta pałacu cesarskiego, cą tronu i jedynym regentem. 
rasa 'l'afari. W mig stwierdził, W r. 1928 wstąpiJ na tron, zaś 
że sytuacja jest dla niego w r. 1930 koronowany został 
wielce niekorzystna. Widział, jako cesarz Haile Sełassie I. 
że jeśli teraz ustąpi, skończy Szofer włoski, podoficer de 
się cala jego karjera, po- i\lartinl, nie prowadzi już 
grzebane zostaną - wszystkie dziś tanku. ale auto cesarza. 
marzenia. Zdawał sobie dosko 'fen Włoch ma pewne stancr 
nale sprawę z tego, że zbroj- wisko na dworze cesarza. 

Zaraza - wróg walczących w · Abjsynji 
Jak Włosi przygotowali się do wojny 

Już trzeci tydzień trwają J Mózgiem tego aparatu, a I Lecz nie na tem ogranicza
walki w Abisynji. Należy ściślej, jedną z najgłówniej- ła się praca przygotowawcza. 
jednak pamiętać, że do tej J szych części tego mózgu, jest Aażay żoinierz i każdy ro· 
wojny Włosi przygotowywa- lnstytut tiadania Chorób 1'ro- botnik, wyjeżdżający do 
li się przez osiem długich pikalnych. Nie da się wprosi Afryki otrzymywał szczepion 

Polaka Czytelnia Katolicka m 1"rzyńcu jest roażnym czynnikiem życia miesięcy, _przerzucając przez pomyś1eć, że dzięki temu In- ki przeciw iyfusowi, __ paraty
k'!ttur11;lm1?0 l!olakoro na sląsku nad Olzą. W gmuchu tej czytel- ten czas do Abisynji 2'.:>0.000 stytutowi, niewielkiemu gma fusowi i cholerze. Wysłano 
Jl& znaiduie su: centrala 14-u różnych toroarzyst1v społecznych i ośroia- ludzi. Jak pracowała ta ol- chowi, leżącemu w cieniu w okolice malaryczne sai
loroych polskich. Ubccnie już drugi m-c gmach czytelni (na zdjęciu) 
leat zamknięty i opieczętoroany p. zez roładze czeskie z poroodu rzekome- brzymia maszyna i jak pra- parku polikliniki rzymskiej, cjalne oddziały lekarzy a 

so planoroania ro tym gmachu napadu na szkolą czeską. cuje obecnie? mogła wyruszyć do Abisynji walki z tą groźną cho· 
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W niedzielę ro Uniwersytecie Poznańskim n> obecności przedstawicieli rządu z prcmjercm na czele odbyta się 
inaugurucj/J roku akademickiego, połączona z odsłoni<,ciem popiersia Marszałka Piłsudskiego, doktora honoris 
~aa te1 uczelni. Rektor Uriiwersg.etu Poznariskiego dr. Uun15e rvręczyl dyplom doktora honoris causa na 
1111lę i. p. Marszałk~ Pilsuds.kiego (przyznany Mu ro 19'.JJ r.) ministrowi W.R. i O.P. prof. Chylińsku,mu 
i p1ośbą o doręczenie dyplomu pan& Marszałkowe} Piłsudskiej. Na zdji:ciu popiersie Marszałka Pilsud-

akie~n ro hallu ~niroersytetu Poznańskiego, którego odsłonięcia dokonal p. premjer Kościalkoroskl,. 

chce się wierzyć; a jednak to rych woda budziła podejrze-
jest prawdziwe, że humani ·. nie lekarzy, poddano całko
tarna nauka jest jednym z fi- witej dezynfekcji. Wodę po
larów włoskiej wojny kolo- kryto warstwą nafty. Ta pra-
njalnej! ca jest jeszcze dziś prowa- . 

Od lutego ciągną z Włoch dzona i w przyszłości będzie 
do Erytrei i Somali tysiące się ją prowadzić. Obozy żoł· 
żołnierzy i robotników. Te nierskie co pewien czas de· 
ogromne masy ludzkie nale4 zynfekuje się. Każdy żołnierz 
ży chronić przed chorobami otrzymuje codziennie porcj~ 
tropikalnemi, a szczególnie chininy, którą powinien 
przed udarem słonecznym. przyjmować przez 15 dni od 
1 w tym celu należało zor- chwili przybycia na budzącY, 
ganizować pomoc lekarską w podejrzenie teren. 
ogromnych rozmiarach. Mus- Głównem zaś centrum tych 
solini zdawał sobie sprawę, gigantycznych przygotowań 
że podczas wojny kolonjalnej lekarskich armji włoskiej 
prowadzonej w krajach pod- jest Instytut Badania Chorób 
zwrotnikowych pada więcej Tropikalnych, leżący '\7' za• 
ludzi od chorób, niż -0d kul. cisznym parku i który, zda
To też Duce przyjął wszelkie wałoby się nie n; a nic wspól
środki ostrożności,' opierając nego z wojną.„ 
się w tem na wynikach Insty-
tutu. Setki lekarzy i sióstr Polskie Linje Lotnicze 

miłosierd~ia, którzy przeszli l ' ' 
specjalny kurs chorób tropi-
kalnych, ruszyło do Afryki. 
Z portów włoskich wyjeżdża-
ły statk~, wiozące do ~ry_trei 11 

I 
wyłączme lekarstwa. Kilka I · d odbycia pordóży 
tysięcy robotników udało się zapraszaJą 0

. • 

do t:rytrei i Somali, by: bu- • • pow1etrz~eJ .. 
dować tam szpitale. tameJ - :wygodneJ - szybk1e1 
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się, że w tym roku piłkarze 
będą stale konkurować z ho· 
k.eistami. Prosimy, 
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Ohydne dzieciob6Jstwo 
czy zbrodnia obłąkane)? Zemdlała· p0 strzałach do rrwalki 

Niezwykła sprawa była wyw 
.znaczona na. dziei1 wczoraj~z~' 
w warszawskim Sądzie Okrę
gowym. 

Ale okazało się wczoraj, że 
Feistowa jest zupełnie obłąka
na i przebywa obecnie ·w szpi
talu dla warjatów. 

Piękna mieszkanka Woli przyczyną dramatu 

Aleksandra Feistowa zos-!-ał!i 
<>~~a:rfona o ohydne dziee;o. 
bO.l!\\ .'10. 

Mając nieletniego synk•l, 
zresztą nieślubnego, post'lnO· 
wita pozbyć się ciężaru. 

W tym celu włożyła nie
mowlQCiu dwa palce do buzi 
i tak długo trzymała w jego 
krtani, aż się dziecko udusiło 
?1lord wyszedł nnjuw. 

Sprawę odroczono. Wypo
wiedzą się jeszcze psychja
trzy, którzy nstalić mają, czy 
Feisiowa była _pozbawiona 
'vładz llmys.łowych jeszcze w 
chwjJi dokonywania swego 
okrutnego czy'nu, 

Podrótul tylko 
sa moloteml 

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpoznawał, wzbu 
dzającą ogromne zaintereso
wanie wśród mieszkańców 
dzielnicy Wolskiej, sprawę 
40-letniej Bronisławy Kowal
skiej, oskarżonej o usilown
uie zabójstwa. 
Bronisława Kowalska, właś 

cicielka sklepu przy uJ. Gniew 
kowskiej, zacz~ła podejrze
wać swego męża, że uirzymu
,je bliższe stosunki z Jadwigą 
Balicką, znaną z urody w ca-

Zabił w obronie żrda i mienia 
Proces o sKutki włamania na Skaryszewskiej 

. Ąnt~mi Wyskwar, dozorca 
tV gimnnzjuin miejskiego w 
Warszawie przy ul. Skury· 
6L:ewsk1ej, powróciwszy jed
nego duia do domu, nie mógf 
\vyjść ze zdziwienia, że drzwi 
mieszkania, mimo wysiłków 
w tym kierunku, nie chcą ~i~ 
Qlworzyć. . KJaruka, którą 
szai:pnął. zdawara się być 
przytrzy1µywaua z t,umteJ 
tstrouy przez kogoś. 1 eru·t 
,\\',·skwar do.QJ.vśJił się, że do 
n11.esz.kanin zakradli się zło
dzieje, którzy nie zdążyli 
w porę uciec. 

jącego kilka strzałów. Jedna przekroczeniu obrony koniecz 
z kul trafiła i złoczyńca za-1 nej. 
wisł na parkanie w momen- Wyskwar stanął wczoraj 
cie, kiedy go przesadzał. . przed Sądem Okręgowym w 

RannegQ przewieztono do Warszawie. Q3karżony dowo
szpHala. Tu okązl).ło się, że dził, iż strzelał w tym momen
ziodziejem jest Ka~imierz Kor cie, kiedy Kornacki zamierzyl 
nacki. Kornac.k.i wkrót.:lj się nań łomem. Kornacki ju~ 
zmarł. ranny wysko.;zył przez okno 
CZ~ MUSIAL STRZELA(:~ i zawisł na parkanie, nie ma-

Przeciwko Wyskwarowi wy jąc widocznie si+ do przesko
toczono ted i akt oskarżenia cze n in, 
za ząbójstwo dqkonane przy Sąd W yskwara uniewinnił. 

S z a t a ń s k i · D I a· n 

łei_ dzielnicy. 
. Kowalska nie mogła przeho 
leć zdrady męża, która jej się 
wydawała aż nazbyt widocz· 
aa, a której mąż kategorycz
nie zaprzec'l.ał 
Obrażona w swych uczu

ciach żony i kobiety urządza· 
la mężowi najprzeróżniejsze 
sceny zazdrości. Kowalski 
;eduak niewzruszenie przyj· 
mował pretensje swej małżon 
ki. Wtedy Kowalska obróciła 
ostrze nienawiści przeciwko 
Balickiej. Usłużne sąsiadki 
donosiły Kowalskiej o coraz 
to nowych a mocno podejrza· 
nych spotkaniach Balickiej z 
Kowalską. 
Zgnębiona kobieta pocztą 
„maglowo w plotkarską•• 

dowiedziała się, że Balicka 
naigrawa się z niej, iż llłC u
mie poradzić sobie z mężem i 
przymu~ić do vderności. 

I w duszy Kowalskiej pod 
wpływem zazdrości rolzić się 
zaczęła żądza zemsty. Nad· 
szedł dzień. hytyczny. 

Bal.:..ta wt•t·r(l ie przyr,prłko
wo przeszła koło sklepu Ko
walskiej. Legalna małżonka 
dostrzegła swą rywalkę. Mu· 
:siało dojść do sta.rc1a. 

zems 

Wprawdzie jeszcze nie oręż 
nego, ale bądź co bądź bardzo 
zażartego: poszły w ruch pa• 
znogcie i zęby. Wkrótce z "'ło 
wy Balickie,j zaczęły wypadać 
włosy, wyrywane całemi kos· 
mykami p:rzez Kowalską. Kow 
walska zdawała się odnieść 
walne zwycięstwo. Ale ono 
jej nie zaspokoiło: rywalka 
wprawdzie nieco zeszpecona 
żyła i nawet w tym stanie 
mogła ze względu na swój 
wiek skutecznie konkurować 
z triumfatorką. Te rozmyśla· 
nia naprowadziły Kowalską 
na inny plan. 

Uzbroiwszy się w rewo}„ 
wer, nad wieczorem przyby· 
ła do domu, w którym na par 
terze zamieszkiwała Balicka z 
rodziną. 

Balicka dojrzała Kowalską 
jeszcze w bramie i łatwo do· 
myśliła się, że zły wygląd ko 
hiety nie może nic dobrego 
jej _wróżyć. 

Na wszelki wypadek zatara 
sowała drzwi. ·Kowalska bez 
skutku dobijała się przez czas 
dłuższy. 
Któż może dorównać kobie

cie w pomysłach i sposobach, 
mających na celu urzeczywist 
nienie swych planów? · 

Te domysfy rychło się po
twum.1z1ly, gdyż w pewn yrn 
momencie dwaj mężczyźni 
wyskoczyli przez oknu i uu 
ci1i się clo ucieczki na nlict; 
Dz.iełuy dozorca puścił się zu 
złoczyucanu w pogoli. Jedn~
go z nich uuało iuu się przy
trzymać i spruwadzić zpowro
teru <lo mieszkania. 

To też Kowalska znalazła 
sposób i teraz. Podbiegła do 
okna i tu przez szyby zaczęła 
strzelać do wnętrza mieszka· 
nia Balickiej. 

Ale i tej instynkt samoza· 
opracowali dokładny plan pml chowawczy podpowiedział, 
palenia młyna Olk owskiego. jak się ma wobec Kowalskiej 

Proces o podżeganie do podpalenia młyna 

W ALKA Z l~A.t' A~TNIKIEM. 
Tu zalrzymauy 11~ gorącym 

uczynku zlo<lziej, zaczął się 
sząrpać z .Wyskwarem i na~ 
wet w pewnym mo1ueude Wy
skwnr ujrzał w ręku rabusia 
łom żelazu y, unos;t,ąe y się tuz 
~ad jego gtową. Wyskwar od 
skoczyi nu bok. Z tego skorzy
stał złoczyńca j ponownie 
prz~z okno wybiegł uu podwó
rze. 

\V yskwą.r dobył rC\\.-oh,·e
ru ~ dal w kierunku udeka· 

EM•$-

Mieczysław Dublewski był 
właścicielem młyua w Popiel· 
rzynie Górnym .(pow. płoi1ski). 
W odległości półtora kilome
tra oti tego młyna zuajdowa [ 
się <lrug1, dzier?;uwioµy przez 
Olkowskiego. W młynie ()I· 
ko wskiego zatr~duu:;m y bvł 
brat jego konkurenta, ]ó.~cf 
Uublewski, którv odznacza1 
się jednak Jeuish;e~ 1 skłon· 
nością do ałkoholi~mu. Ol
kowski wymów~ł pracę Du
blewsl,\:iemu. Zdarzyło się, że 
i ~lieczysła.w .()ublęwsk1 wy· 
mówił pracę jednemu ze 
swych robotni ko w, l<'erskie · 
mu. L1 erski wielo.fuotnie protj ' ł 
L>ublewskiego o przyjęci•?. 
zpowroiem <lo pracy. 

m 

Wreszcie Dnblewski zg">
dzil się, ale postawił ł'erskie
mu jeden ·warunek, że miano
wicie podpali młyn Olkow
skiego. 

Ferski pozornie zgodził :-ię 
na to, aJe zawiadomi(o strasz
nych tych planach Olkowskii:-
go. -

\\"spólnie urad-zono, że Fer 
sk1 .p1·zys\ąpi do knowai'1 z Du · 
blewskam, a dopiero w ostdl.· 
niej chwili tuż przed vodpal~· 
nie1n, zuwiadorui o wszystkiem 
policję. 

Dublewski nie ,przypusL
czał, że l• erski zdradził si~ 
przed Olkowskim. 

W raz z bratem, Józefem, 
ł A 

Ohydne oblicze moralne 
WoJtenko skazany na 8 lat w:ęzaen~a 

' Prnces Alekl'>andrn Wojten- W okamgn1en1u runął cały 
ki, osku rionego o usifowu.111e gmach zarzutów i ohydnych 
ząbó.i~twu. Jrwy 11. przec1~$- insynuacyj, rzucanych przez 
114ł St!~ do pożucJ 1101.:y. ~wiud oskarżonego. 
~owie o<tv. otiow1 siurali się Dramatyczny ten mome:i;it 
p1·ze<l,ta\V1ć pokrzywozoną w musiai znwazyĆ na losach osk. 
1~kie111 ~wiei le, w ,1ak.1emby Wojt<:nki. · 
~iowń oskar·1.nnt>go o na.1 mtym Oskarzenje miało teraz w 
nieJsL:ych ~tost nknch zasfugi- ri;ku największy atut przeciw 
waiy na w11-n<;. ko Wojtence: jego wiftsne o• 
• Aż otu rrn sa111) m koi'1C'u prze hydn{} oblicze moralne. 
'~11ou sątlowq~o wyl.rnchia sen O godz. 1 m. 30 w uocy prze 
~<l<:Ja. Hle<:z111k i rmy U. zło- wodniczący oglos.ił wyrok, 
~y1 na i.tole sędziowskim za- skazujący Woj{enkę na 8 lat 
~wiadczen•e le1rn1·skic, stwier więzienia. 
tlzaJąt·~ 1:nlkowHą niewinność I Są~ stanął i:,ia, st.anowisku, 
paun~. że metylka WoJtenko dopu· 

26 minut pad spadochronem 
Z Pragi <lonos:tc\, że C'Zcski J l:i.'Z-00 rnefrów i po 86 niinu· 

lotn1k, porucznik Pądovsky 1a~h wylądował pez si.wą.nk,u 
nstitnuwd rekord św tatowy w I na ziemi. 
koku ze spadod1roucm. fav1ov Dotychczasowy rekord w 
bk.y sk 1.>czyf z apuratu, zJ1aj-1 skoku ze spadochronem był w 
dującego się na "-y:mkości posiadaniu Rosji. 

śmierć papugi za politykę 
I 

Pewien karcnuu r;i; atcó~ki, iupa
ony twoi en n ik \ eu izelosa, ot! lid 
pi,;rntia w swym zakład.tie pupugę. 
l P~puglł przej<;la się poglq<lami 
•1ttego punu. O<l nn111 do uocy wy
~r_tykiwałt1: „Nieclt żyje Venize-
111S!. Precz /. jego pr.1<.>c1wnik11m1l" 

przekonania papugi okazał}' si~ nie
l>czpieczne. 

ścił się usiłowania zabójstwa 
7. całą premedytacją, ale nie 
zawahał się na s"· oją obronę 
przytaczać klamliwych opo
wiadań, tak bole~nie hańbią
ey<'h jeg-o ofiarQ. ""* ... ~. ~ 

Zwfaszcza Józef Dublewsk~, zachować. 
który, jako uprzedni pracow- foprostu schowała się pod 
nik w· młynie Olkowskiego łóżkiem~ gdzie strzały nie mo 
zuał wszystkie wewnętr .1:.ne gł~ trafić. 
urządzenia, dawał Ferskiemu Dzięki temu cały ten dra· 
Jokiadne wskazówki, gdzie I mat ni~ zamienił się w traged 
,>odłożyć ogień. • ję: obyło się bez rozlewu 
Wreszcie ustalono dzień pod- krwi. . 

palenia. , Kowal~ka po odd<l?!U strza· 
Fer.ski otrzymał w zagajni- low .zdązyła odrzucie rewolw 

ku, poiożonym niedaleko ml y. wer i pobiegła do sklepu swe-
..... a Ulkowskiego, od Dublew · goN. • d dł • 
,le.ich li.w.ie butelki benzyny apięt~ o ug1ego czasu 

rod! nerwy me wytrzymały: 
· P ' . . Kowalska dostała ataku i w 
~le zanuast pod :in,lyn, Fer·· momencie, kiedy policja przy 

sk~ poszedł wraz z Olk?w· była ją aresztować, znalazła 
skrm na posterunek pohCJ :. Kowalską w stanie głębokie· 
D~lewsk1ch areszt,owano. go omdlenia. Zbadana po kil· 

:::>ącl Okręgm~y w Płoc.kn ku dniach Kowalska nie przy, 
skazał obu b:ra~1 J?ub.lewsk1c11 znawała się do usiłowania za 
P? dw~ lata w1ęz1em~ za po- bójstwa, twierdząc, iż działała 
azegame do podpalenia. w stanie zupełnego zamrocze· 

Wczoraj sprawa ta znalnzt:i nia. . 
się na wokandzie Sądu Apela- Na wczorajszej rozprawie 
cyjnego w Warszawie, gdzie świadkowie ustalili wszyst· 
obaj oskarżeni twierdzili, że kie okoliczności zajścia i Sąd 
są oiiarą walki konkurency 1 · skazał Kowalską za usiłowa„ 
nej Olkowskiegó, który me nie zabójstwa w stanie silne
cofnął się nawet przed rzuce· go wzruszenia na półtora ro-: 
niem fałszywyc!i zarzutów. ku więzienia. 

5PR+wM* 

~bmo nies:r.cz<;śliwej rewolucji 
lllarcowej, papuga rue zmieniła 
iwyc~. przekonań. '1 era21, g<l y w 
''''l'JI przywrócono monarchję, 

Pewnego wieczora ową karczmQ 
odwie<liifo kilku żołnierzy. Nagle 
ptak zuczql wznosić oki·zyki I.la 
cześć republikanów. żolnierze, 
wierni swy ut przeKouaniol'.ll, llahrali 
papugi: i zanieśli ją nil- vo1icję. 'J. u 
z miejsca odbył się sąd wojęn!lY 1 
niewinuemu ptakowi ~1nqcono szy
ję. 011dlriu roidok mauzoleum I.-'PJ min. Pieratkieio. ł cmmtari IQ NOIOJ/.:m S§czu, 

·• 
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Tluniaczenle 
inów naszgni 

C:zgtelnlkont 
P. ,,Stateczny" nadesłał następu

jący opis snu: „Pojedynkowałem 
się . z jakimś nieznanym mi osob
nikiem. Z pojedynku wyszliśmy 
obaj mocno pokłuci, z tą tylko róż
nicą, że mnie z olbrzymich ran cie
kła krew, a jemu nic nie było". 

Nasz wielki konkurs film.owy 
WYłonl 50 l~ureat6w1 kt6rzy zagrałą w. komedii p. t. :„oodek: na froncie" 

Jest pan człowiekiem przedsię
.biorczym, 'I.le często nie wierzy Pan 
w swe siły. Niech Pan będzie bar
dziej P.ewny siebie, to przy swojej 
energJi dużo Pan osiągnie. Młoda 
ł;ilondynka durzy się w Panu. Ocze
kują Pana kłopoty pieniężne: kłót
nia ze znajomymi. 

„ Warszawa 1221.1. ", Odpowiadam 
.na ostatni Pański list. A więc speł
ni się Pańska nadzieja. Wyjdzie 
Pan cało z grożącego niebezpie
czeństwa, jak naprzykład choroba, 
czy wypadek samochodowy. Sytua
cja materjalna zmieni się cokol
wiek· na gorsze. Wątroba, występu
J-łca w Pańskim śnie, oznacza uro
czystość wśród osób bliskich. 

, ' .. 

Nr. 496 (Kraków) Nr. 49? (A.rakom) 
· P. ,,Pr.agaący światła". Pisze Pan, 
że dobrze Panu ·wszystko wywró
żyłem i pyta Pan, jak nauc~yć się 
tej sztuki. Kochany Panie! Tłuma-
czenie snów jest bardzo trudną rze- Na ntaleJ wokandzie ••• . 
czą. Wymaga nietylko długiej i -

zdolności. 
Marusia. Ze snu winna być Pani Bliźniaki 

żmudnej nauki, ale i wrodzonych I 
bardzo zadowolona. Narzeczony hę- (A E) O k · · t d do udl L. „ ? M · 
dzie zupełnie zdrów i choroba nie .n. • - . . s arzonv ies za . P, a .roirynia a sie 
powtórzy się, o ile będzie się pil- pan o kradzzez torebki dam-1 rozumiec, mnie. · 
l.ował. Wy Jazi'<; yani za ~ieg? !1ość skief ro tramroaju - rzekł sę- ~ yo_brażenia .naroet .Pan. aę
prę<lko. ::>zc~ęshw)'. Paru d_zien - dzia grodzki na rozpraroie. - dzia nie masz, Jak mnie przez 
~~~~ii~. Hz'::~j0~:ni br~::fir~~ j~~t Co pan poroie na srooją obro- te!p czloroieka bŻJ!Cdie obr~yddlo. 
Pani nieżyczliwa. nę? Opychałem o ia y ro Je ne1 
. ~urzy1;1Ka z Choszczówki. ~yj- _ Po chorobę mam się tlu- melini~, gdzie ikaP.1Skie mi~so 
dz1e P~m Z_!llll:ąż ~a pewno, sen Je~- maczyć, skoro jeżeli i tak do daroali. Ale dla mnie ro kazdy 
nak Dle mow1, kiedy .. Czek~ P~mą "d . d . raz rooloroinka była ponieroaż 
mue bpotlrnme. J:SędZie .Pam nnała mamra pOJ ę, panie sę zw~ . . . 1 

w · życiu sporo szczęścia, ale jeszcze _ Jeśli nie jest pan roinien ze dla 1tale~o goscia. . 
nieprędko. Swego przyszłego męża t . "d · ' Naturalnie przypętal 11ę tam 
it;szc:ze P~i nie zna . .Przejdzi<; ~a- 0 pan ?.'e po] z~e. . . i mój bliźniak. J'atrzy gospo-
~1 megrozną chorobę. Szczęshwa --:- Po,1.dę, pan_ie sędzw! Juz darz to na mnie, to na niego, 
licf1\Z.11.f . p 1 .ć • taki mo1 los, ze co ten hun- któren tu każdego dnia przy
awe: snu. P:~sz:nmiz:~;i~~ć. °fz~ c~t naroarzy, to ja muszę roy chodzi? No i rokońcu jemu roo 
jaskółki leciał! w j~dnym k~e.run- pic. , . h loroe kotleta dali, a mnie ze 
~u, czy "'. r?znych i czy wmele~ - Ktoz to ten uncroot? śkapskie8o mięsa. 
był człowiekiem młodym. czy tez A. mÓJ. bliźniak }Anacfi O · l · · k" d A 
1tarym. - . • ? '" roie e mnie 1ię ie y eO· 

. P. Helena z Wolskiej pisze: ,,Nie Gębę ma, pa~ie sędz_w, a u- tóroka gdzie należy, to kto ją 
wiem, jak mam panu ~z~ękować z.a ra~ taką sa1!"-ą, Jak mo1a. Czlo-_ odbiera? Wiadoma rzecz, że 
r~dę, bo nar~ecz?ny JUZ pol3odz!.ł roiek z mego aroanturny ł mój bliźniak. A. dziecko komu 
się ze Jll!lą i .PoJutrze nasz slub . każde"o dnia oboroiązkoroo d · k · · 'l•!) 
Bardzo się cieszę, panno Heleno, . o . . , . o miesz ama przynies ir 
i życzę wam obojgu wszystkiego drakie musi u~kr:tecznic. A. Zl: Mnie. A. przecie nie moje b11ło, 
najlepszego. zaraz potem roieJe, to kogo rola tylko bliźniaka. " ·~ 

Tera to już spora dzieroczyn 
ka z tego maleństroa royrosła.. 
O, roidzi pan sędzia? Tu na 
laroce siedzi, N aroet niczego so 
bie z niej dzierouszka. Podo
bna do mnie i każdy jeden my
śli, że ja ojciec. 

Na Chłodnej gorąco 

Nr. 498 (Krakóro) 

hr. 4!19 

Nr. 500 (Kraków) 

I 

· co!ł----

dla Pani 
I Niektóre panilł jut przezornie m„ 
il4 o sukni mleczororoej. pomlmo. 
że jeazcze daleko do karnamalu; AZ. 
przecież można pój~ na dancing. 
Wobec tego służymy informacjami 

l
i z zakresu kreacyj roieczororoych. O,, 
tóż przede1011Zy1tki.em JUJjro~nie}• 
aze jeat to, że mamy do rozporZ4flH 
nia bardzo piękne mater jaty na au-
knie wieczorowe. S4 to tkaniny dmu. 

~ stronne - z jednej strony matowe -
! z drugiej bly1SZczące - przyczem Ml 
i miększy dorocip polega na Iem, te 
•
1
• każda atrona je1t innego koloru. O. 
czyroiście daje to nieogranlcZOIW 

l
i możliroości. Poza tem jako nowalij
kę - możemy paniom podać aensa• 
cy)"4 wiadomość - 1uknie roieczoro 

I me no11i aię z rękawami. Są to fa,,,. 
tazg}ne rękaroy 1ięgaj4ce łokcia. }• 

! śli chodzi o linję 1ukien roieczoro
m gch - to przeważają 1uknie o do
pa1SOroangcl& 1taniczkacl& i kloazo• 
roych 1pódniczkach. Obok tego je
dnak 1potyka 11ię dość częalo 1uknił 
drapowane, aplywające ciężkiemi fal 
dami. Poza tem - modne 14 prze
śliczne auknie tiuloroe - 1ute i zro~ 

„ nme a przezroczgate na obcislgch, 
~niącgch apodacli.. Są to 1uknie od-
powiednie, zrolaszcza dla olÓb 11czu 
plych i mlodziutklch. 

· '(Ił. L.) Na Chłodnej w sqsiedz- postawą, a o komizm. humor i tem
łwie kina „Komety" powstuł teatr perament dbali sku~cznie: Bogucki 
operetkowy, gdzie doskonuli arty- i udatnie debiutujący w stolicy fo
ści grają teraz najpiękniejszą z tygo-1' olański. lJonrze spisał sh;, 
dawnycn operetek „Księżnę Czar- jak zwykle, Domosławski. On rów
daszkę„. Rolę tytułowi- śpiewa orze- nież pysznie wyreżyserował tę ope
ślicznie gość z P~nania - Nocho- retkę, w której J.\.a1man rozovpał 
wiczówna, prawdziwy typ prima- szczodrze perełki swych na1bar
donny '.>perełkowej, wyposażona we dziej porywających ~ upajających 
wszelkie zalety głosowe i zewnętrz- walców, niezapomniHnych i wciąż 
ne. aktorskie 1 taneczne. Obok niej jeszcze nieodparcie uroczych. · Te 
- gośł z Wilna - Halmirska, ::><>- cudne meiodje i gra całego zespołu 
siada. jąca również pełne walory o- oddają znakomicie żar ognistych 
peretkowe.1 wodewilistki. Dembow- Węgrów i Węgierek, to też na 
ski przypomniał się w Warszawie Chłodnej jest go1ąco, wesoło, miło, 
li'fYm piękny_n głosem i wytworną zabawnie i„. co wieczór pełno." 

O, słyszy pan sędzia? „Ta
ta" na mnie rooła! Com ja za 
tata, u licha? Wujaszek jes
tem. Troego tatę niech roszyscy •••••••••••• 
djabli roezmą! r W I AT 
Ponieroaż śroiadkoroie po- ~ 

froierdzili aloroa oskarżoneg.o, PRZY G Ó D , 
sąd ogłosił royrok unieroinnia- „ • • -
jący. ;.--------mi 

PAN ALFRED KON W PRZEBRA 
NIU NA BAL MASKOWY: Wszyst
ko dobrze, ale jak cl nasi rucersc11, 
przodkowie zaJ..-tadali rogowe oku~· 
lary?L. 

'„ - . ,. ' : „ ~~· ' . ". I V • ', ' 
• 

DANIEL BACHRACH wzięłam. Po chwili weszła pa szantażysty i niebieskiego pta mowie. Było mi to na rękę. 

·' . ) 

Siadami przestepc~w 
ni i kazała mi wyjść z poko- ka. gdyż sam nie chciałem, by paia 
j u. Była wtedy straszna a· - Ciekaw tylko jestem, co R.. dowiedział się o naszem 
wantura. Pan krzrczał na pa· to za gagatek. Z pewnością ja- spotkaniu. Jeszcze przed odej~ 
nią: ty złodziejko. Powiedz w kiś łobuz, a może nawd i żo- ściem zdążyłem się dowie
tej chwili, gdzie podziałaś te I naty w dodatku. dzieć, że nieznajomemu było 
pieniądze? A pani nie odez- - Chyba nie. Mieszka po na imię Roman, tak bowiem 
wała się ani słowa. Po jakimś kawalersku w pensjonacie. były adresowane listy, jakie Z pamit:tnak6w b. aspiranta 

Warszawskiego Urz~du Śledczego czasie wyszła z domu .i więcej - Musi to być przystojny odnosiła do pensjonatu. 

Epidemia · samobójstw ,już nie wróciła, a na drugi chłopak, jak się pam tak zako- Następnego dnia udałem siQ 
dzień rano dowiedzieliśmy chała, ho przecież jej mąż też do pensjonatu _przy ulicy No• 
się, że się u topiła. jest I>_rzystojny mężczyzna. wogrodzkiej. Pod pretekstem. 

:VII. 
- Ale gdzież tam. Pogodzi 

li się, bo przy obiedzie i ko
lacji rozmawiali ze sobą, jak
by higdy nic. Dopiero kiedy 
wyszło z temi pieniędzmi, to 
się irobiła nowa awantura, a 
pani wyszła z domu i już wię 
cej nie wróciła. 

- Al... To wtedy było, kie 
dy pan podejrzewał pannę 
Zosię o kradzież? Ale 1ahym 
na miejscu panny Zosi nie da 
rował takiej krzywdy i za
skarżyłbym do sądu. 

- Pan i tak jest już dosyć 
nieszczęśliwy, a zresztą du
żo w tem mojej winy, że nosi 
łam te listy i, kto wie, czy, 
gdybym tego nie zrobiła, al
bo powiedziała. o wszystkiem 
panu, czy może wtedy nie by 
loby tego nieszczęścia. Po
wiem oanu prawde. że mam. 

c1 tego czasu wyrzuty sumie Teraz pan jest dla mnie bar - Rzeczy~viście piękny eh~o że poszukuję jakiejś kobiety~ 
ma. dzo dobry i przeprosił mnie na pak, a takie ~a oc~y, ~e kazałem pokazać sobie książkę 

- Ależ panna Zosia tu nic wet za niesłuszne podcjucnie. wprost s~rach h~erze, Jak się meldunkową. Ustaliłem, że 
niewinna i gdyby panna Zo- Widzę, że się bardzo gryzie na człowieka spojrzy. . . dwa pokoje zajmował niejaki 
sia nie odno:s ila tych listów, smiercią pani i nie może sobie . Drg~ąłe~. Przypo~1~ł mi Roman Olszewski wraz z sio
to pani znalazłaby kogo in- zualeźć miejsca. Widoczuie su się .~ieznaJo~y .na mosc1e, '~ strą Ireną. Z podanego / pil 
nego. Ale jak to było z tern mleme ,,

0 
dręczy. chwili wł'łow1erua .zwłok z W1 przez dozorcę domu rysopisu 

podejrzeniem? " sły. Czyzby to nuał być ten stwierdzić mogłem, że jest on 
- Tego dnia, kiedy się pa· - To strnszne, co mi panna sam. identyczny z odbiorcą listów 

ni utopiła, fo pan przyszedł 7?sia opowiedzi8:ła. Ale te ,P!e - Takie J>iękne oczy? Czy od nieboszczki. Nie miałem je
do domu na obiad i wszystko mą~ze, to pa~1 z pe\\ n,nscią ładniejsze od moich? - zapy- dnak najmniejszej podstawy 
było jaknaj lepiej. Po obie· wzięła .d~a tego ~aceta . z N~wo- tała z uśmiechem. do wvstąpienia przeciw nie
dzie pan wszedł do swego ga grodzkteJ, to t~z. m.ust Lyc ~a- - Zupełnie inne, tak się mu. Ćóż bowiem mogłem mu 
binetu i po kilku minutach d~y .ananas~ Jezeh Olt kc·h1et błyszczą, jak u djabła. zarzucić? Że otrzymywał listy 
zawołał mnie do siebie i zapy ptemą?~e bierze. Gdybym był W trakcie dalszej rozmowy od nieboszczki? lub też, że był 
lał, czy w czasie jego nieo- na mie1scll: pana, to.bym r;o udało mi się dowiedzieć jesz- krytycznej nocy na moście? o 
becności nikt obcy nie przy· t~ spr~ł, ze przez kilka n;iie- cze adresu, pod którym za- ile on to był rzeczywiście. Mój 
chodz~ł i, czy nie. wpl!szcza-1 ~~ęcy me wylazłby ze szp1ia- mieszkiw~ł ów ga!:?atek. I in~t~nkt polic.yjny powiedz/al 
łam mkogo do gabrnetu? Krzy .a . Około JedenasteJ odprowa- m1, ze popełmone w ostatmch 
czał na mnie, żebym mówiła Szło mi o to, by w jak1kol- dziłem moją bogdankę do do- kilku tygodniach samobój· 
prawdę, ho zgin qło mu z szu· wiek sposób dowiedziec ~1ę a- mu, umówiwszy z nią drugie stwa, mają związek z jego oso
l'lady trzy tysiące marek i jak dresu i nazwiska kochanka spotkanie na następną uiedzie- bą i, że jest on bezpośrednią 
liędę kłamaś, . to mn~e ka~e p~ni H., byłem bowiem już pe- 1 Ię. Musiałcn;i jej obiecać, ż~ nie tch vrzyczyną. . • 
zaaresz.towac. ze to niliv. Ja .w1en. ie .woaclla UD.a Yi.. rece .wsuolllll~ nik2mu Q JlaszeJ IV.i iOałszY. cum Jutro). 
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DNA Mit s 
Przez cały czas podróży pociągiem Henryk 

Jllarzył o tem. jakby był szczęśliwy, mając matkę, 
jak hrabina Forowska. Zazdrościł młodemu hra
biemu Stasiowi, mogącemu stale przebywać z taką 
kobietą. 

Opływała więc ojcu i synowi ta podróż .w mil
czeniu, bo Gustaw także nie odzywał się ant sło
wem. caty pochłonięty zajmującemi go rozmyśla
niami. 

Niby wpatrywał się przez okno w migający 
przed oczyma krajobraz, ale nie widział go zupeł-
11ie, targały mu bowiem mózg niepokojące myśli, 
zrodzone w nim przez niedawne wypadki. . 

Po przybyciu do Gdyni, która wtedy jeszcze 
11ie była tak pięknym portem, ,jak dziś i statki oce
uniczne iam jeszcze nie zawijały, Gerowicze za
mierzali wsiąść na parowiec i odpłynąć do 
Hamburga. 

Nie było to takie łatwe, ponieważ, jadąc poś
piesznie, nie zamówili sobie miejsca na parowcu, 
a ruch był wtedy bardzo wielki. 

.L'ak samo było w Hamburgu. Tam też nie było 
na najbliższym statku, odpływającym do Amery
ki, kajut pierwszej klasy, jakie zawsze brali Ge-
rowicze. · 

Mając do wyboru: zdecydować się na drugą 
klas" albo czekać, woleli jednak raczej nie zwle
kać z odj az<lem. 

Ledwo ulokowali się na statku, Henryk nagle 
ujrzat kogoś, którego widok napełnił jego serce 
ogromną radością. 

Już na parowcu, płynącym z Gdyni do Hambur
ga, mignęło mu przed oczyma śliczne dziewczątko 
i równie szybko, jak zjawiło się, tak zniknęło, jak 
„sen jaki zloty". Niesposób jej było potem od
szukać. 

Tem szczęśliwszy był, gdy ujrzał to samo 
<lzit:\\ ,·ząuw ua wielkim statku oceanicznym, .któ
ry wiózł ich do Ameryki. 

Była bardziej, niż skromnie ubrana, a jednak 
zwracata ogólną uwagę. ·wszystkie głowy odwra
cały się na jej widok. Ona zaś, jakby na to wszyst· 
ko nie zwrncała uwagi ... 

Pomimo, iż promieniała olśniewającą urodą, 
była Llar<lzo prosta w obejściu, nawet może aż zbyt 
skromna. 

Tak się złożyło, że jej kajuta ·była wp~bliżu 
kajuty Henryka. 
~ . 

Towarzyszyła jej matka, starsza już kobieta, 
mająca około sześćdziesięciu lat, o wytwornej _po
wierzchowności. Obie były w ciężkiej żałobie, 
znać też było głęboki smutek na ich obliczach. 

Henryk zainteresował się poważnie obiema 
paniami. 

Rzecz dziwna, że nie zawierały żadnych zna
jomości pokładowych. Przechadzały się ziiwsze 
same, widocznie przytłoczone jakimś ciężkim 
smutkiem. 

Henryk usiłował zbliżyć się do tych pań, przed 
stawić się im, wypytać o przyczynę smutku. Ale 
nie śmiał... Wieleby dał zato, żeby go tym damom 
przedstawiono, żeby mógł przeniknąć tajemnicę 
ich bezdennego smutku. 

One wszakże wystrzegały się go, jak reszty 
p~sażerów, ptagnąc pozostać w swem odosobnie
mu. 

Córka nigdy nie zjawiała się na pokładzie bez 
matki, wobec czego nie było sposobu nawet jakoś 
ją zagabnąć. 

Z jakiej warstwy społeczne{' pochodziły obie 
panie - trudno było się domyś ee. 

Z ludu nie były na pewno, bo strój ich był wy
bitnie „pański", choć bardzo skromny. W zacho
waniu się ich widać było, że to raczej osoby z wyż 
szej sfery. 

Henryk całkowicie zaprzątnął sobie niemi 
głowę. 

Aż się :nawet dziwił, że osóbka, której przed 
paroma dniami jeszcze nie znał, nie wiedząc na
wet, że wogóle istnieje na świecie, nagle tak go 
opanowała. 

1le lat mogła mieć ta panna? Trudno było po
wiedzieć. 

Wyglądała bardzo młodziutko i może nie miała 
więcej nad szesnaście lat, choć smutek na jej twa
rz~czce i;prawiał, że wyglądała poważnie i, kto 
jej nie widział uśmiechającej się - a przelotny 
u~miech bardzo rza<lko opromieniał jej stroskaną 
twarzyczkę - mógłby myśleć, że ma osiemnaście, 
czy dziewiętnaście lat. 

Była wysoka, smukła, bardzo szczuJ>ła. Oczy 
miała ciemne, niemal czarne, a w nich zawsze 
tęskne rozmarzenie... Cerę prześliczną, a włosy, 
jak nitki złociste. · 

Kręcąc się wtiąż dokoła nich, Hemyk usłyszał, 
jak matka córk-ę nazyw·ała ~lilusią. Musinłó to 

być zdrobniałe imię Mili, a to znów mogło pocho: 
dzić od Kamili, Emilji, Mileny„. Henryk myślał 
nad tem, ale doszedł do wniosku, że najlepiej rze
czywiście nazywać ją Milusią, bo była tak. bardzo, 
tak ujmująco - milusia. 

Ponieważ tak ślicznie jej było z uśmiechem -:
Henryk czatował z utęsknieniem na jej uśmiecht. 
który się jednak już nie zjawiał. . 

Obie z matką wyglądały, ja.K uosobienie goo1 
ryczy i udręki. 

O, jakże gorąco pragnąłby Henryk móc pocie„ 
szyć .M.ilusię, tchnąc w to znękane serce choć od
robinę radości i nadziei! Ale jak to zrobić? 

Widział, że kilka prób, czynionych przez in„ 
nych pasażerów, obie panie zbyw·ały milczeniem, 
zbaczając z drogi. 

Więc kogóż prosić o to, żeby go przedstawił, 
skoro ·panie unikały całego · towarzystwa? 

Henryk nie sypiał po nocach, opanowany nie
odpartem pragnien~em zbliżenia się do Milusi. Nie 
zdawał sobie jeszcze dobrze sprawy, że narodzi
ła się w nim miłość, pierwsza miłość młodzieńcza, 
która podobnie, jak dziewczęca, niesie w sobie. 
wraz z uczuciem niewypowiedzianej błogości, 
również uczucie tęsknego smętku. 

Jakby ręką odjął - wszystkie dotychczasowe: 
udręki, palące mu mózg pytania o swem pocho
dzeniu i niejasny pociąg synowęki do hrabiny _Mj„ 
ry, nie wiedząc, że to była jego matka - poszł-yj 
w niepamięć. . · 

Czyhał na możliwość zetknięcia się z Milusią, 
która nagle najnieoczekiwaniej się nadarzyła. 

Pewnej nocy, gdy znów tak rozmyślał o sweJ 
ukochanej, nagle usłyszał jakiś ożywiony ruch, 
jakąś bieganinę tam i zpowrotem. Potem usły
szał głos, który wydał mu się dziwnie znajomy. 
Głos ten brzmiał tak .boleśnie, jakby zwiastował 
nagle nieszczęście. 

Wyskoczył ze swego posłania i zlekka uchylił 
drzwi swej kajuty. 

Ujrzał na korytarzu blask latarki, wnet potem 
zaś zarysy postaci niewieściej w bieli, zdążającej 
do kajuty pai1, z których jedna stała się już dla 
Henryka wszystkiem na świecie. 

I znów wydało mu się, że słyszy jęk Milusi,. 
O, Boże cóż to się stać mogło? - · 

Dalszy ·ciąg jutro:-

1 ·ragiczne dzieje, które wstrząsnęł)" cały,m światem 
Cóż działo się z .Lili przez ten czas, gdy ją tak 

gorączkowo poszukiwano w Warszawie? 
Jak już wiemy, pewien tajemnicL.y pan zapro

sił Jl\ <lo taksówki pod pozorem odwiezienia do 
t101uu. podał ws:tak.że, zapewne, inny adres kierow
cy, bo ten wiózł ich gdzieś daleko. 

Lili, będąc po raz pierwszy w Warszawie, w 
pierwszej cł1 wili nie spostrzegła się, że jedzie 
mylną drogą i zauważyła to dopiero, gdy czas jaz
dy dłużył jej się podejrzanie, a przez szyby tak
rnwki ujrzała, iż znajduje się gdzieś raczej na 
przedmieściu, podczas, gdy pensjonat, w którym 
zamieszkała po przyjeździe ze wsi, mieścił się w 
bródmieśc1u, naprzeciw dworca kolejowego. 

Na zadane przez nią pytanie, dokąd jedzie? -
kierowca odpowiedział krótko, że: „już wie"„. 

Uczymł to wszakże tonem tak szorstkim, że 
ldrazu wzbudził pewne podejrzenie u Lili, która 
1trwożouym głosem zapytała: 

- Proszę pana, dokąd my właściwie jedziemy? 
Tamten odparł najspokojniej: 
- Na mały spacerek ... 

. ;-- Jakiem prawem? - zawołała gwałtownie 
Lili. - Przecież ja pana do tego bynajmniej nie 
lpoważuiała.m. 

- Nic pilnego przecież, skoro pani już zalatwi
ia .wszystkie sprawy w magazynie. Z cukierni 
ciekła pani, śpiesząc się do magazynu; to jeszcze 
ozumiem, a.le teraz?„. 
. · ~ T~raz poproszę pana o natychmiastowe od-
1ez1~n1e mnie do domu, Jak pan to przyrzekł, w 
rzec1wuym ra"Zie bowiem„. 

:- Co? - przerwał jej ironicznie. - Pobije 
n1.e pani, ug·ryzie, podrapie? Patrzcie państwo, 

ie 1o drapieżne zwierzątko z tej osóbld. 
Lili w śmiertelnym strachu, znów spojrzała 
~e~ sz,yby taksówki. Już uawet domków nif> hy
w1<lac„. Las, pole„. Krzyknęła do kierowcv: 
,,/roszę natychmiast zawrócić i ocl\\ ieźć' mnie 
1Y.8f8ZlłWy! 

Kierowcy ani si~ śuiło sP.ełnić P.Olecenie Lili. 

Wówczas Lili zwróciła się do swego towarzy
sza podróży i zawołała: 

- A z pana, jak widzę, wielki oszust i łotr„. 
- O, Hoże! dlaczegóż piękna huzia wypowia-

da tak brzydkie słowa ( 
- Bo pan mówi piękne słówka, a popełnia 

brzydkie czyuy. Przyrzekł mi pan pomoc i po
parcie, mówił pan, że każda moja prośba będzie 
dla pana rozkazem, a teraz, co widzę? O, żałuję. 
że mnie pan urat.ował od tego przejechania. Wi
dzę, że wpadłam z deszczu pod rynnę„. 

Głośne protesty Lili nie odnosiły narazie naj
mniejszego skutku, tyle tylko, że im g·łośniej 
krzyczała, tem hardziej gazu dodawał kierowca, 
mknąc obecnie już z szybkością conajmniej stu 
kilometrów na godzinę, czego naagół trudno się 
po zwykłej taksówce spodziewać. 

A może to była taksów ka„. niezwykła? 
Tak, czy inaczej, jej męski-pasażer rzekł wresz

cie Lili: 
- Cói mam uczynić, aby odzyskać szacunek 

i uznanie pani? Nie mówię już, niestety, o odzys
kaniu sympatji, bo jej pozyskać nie zdołałem; 
choć to było moim głównym celem. 

- Bardzo złą drog~ obrał pan, jeżeli pan rze
czywiście zdążał w kierunku pozyskania mej 
sym_patji. Z odzyskaniem szacunku także będzie 
trudno, natomiast jedyna rzecz, która pozwoli mi 
uznać wszystko za głupi żart, a nie za potworną 
zbrodnię, to -paóski rozkaz kierowcy, aby zatrzy-

. „ , · ~ . _ r t „ i" ~.- l" . i.1 ~"!."·....., · ·.: / 

Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 

Cena IO groszy 

mal samochód natychmiast, rozumie pan? Nafycn
miast! ! ! - krzyknęła na głos. 

Na to jej towarzysz, nie zwlekając ani chwili, 
zawołał , gwałtownie: 

- Stop! Już! Natychmiast! Stop! 
Na alarmujący krzyk pasażera, kierowca 

hlyskawicznie nacisnął hamulce„. W motorze coś 
j c; knęło, stt. '. '~ło, trzasnęło, i samochód zarył się 
" ziemię •. jak Koń, nagle wstrzymany w szalonym 
pędzie. -

Zarzucił tylko nieco tyłem tak, że aż Lili rzu• 
ciło rozmachem w ramiona nieznajomego. 

Skorzystał z tego, żeby objąć ją, ona zaś była 
.raptownem zatrzymaniem się samochodu tak oszo· 
łomiona, że nawet nie sprzeciwiła się temu. Nie 
uczyniła tego nawet, gdy samochód stał, a kie-
7.:rwca coś przy nim majstrował. 

Ocknęła się wreszcie i aż drgnęła, widząc, w: 
jakiej sytuacji się znalazła. 

Wyzwoliła się natychmiast z objęć i rzekła z 
pogardą: · 

- Widzę, że mam do czynienia z wybitnie źle 
wychowanym człowiekiem. Słyszałam wiele o na„ 
tarczywości mężczyzn warszawskich, ale nie ·wy• 
obrażałam sobie, źeby zaliczali się do n~ch rów„ 
nież ludzie inteligentni, za jakiego d?niedawna. 
pana uważałam. 

- Przecież spełniłem pani polecenie - tłum.a· 
czył się tamten. - Samochód stoi ..• 

- Więc niech teraz ruszy pędem do miasta ... 
- Jazda pędem do mi ... sta! - krzylrnął kie· 

rowcy tajemniczy nieznajomy. 
Kierowca kręcił się dokoła samochodu i, dra· 

piąc się w głowę, rzekł: 
- Z tern będzie niełatwa sprawa. Szanmvny, 

pan tak gwałtownie kazał zatrzymać, a ja jecha· 
łem setkę„. Myślałem, że jakie nieszczęście, ząha
mowałem i„. coś mi teraz pękło ... Ani mowy o dal
szej jeździe. Jak nie znajdę gdzie mechanika, to 
chyba przenoc;ujemy: w: taksówce„. 

· Dalszl: ciM jutro. 

, 
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Dziś szczytowe arcydzieło sztuki filmowej p. t. 

Niedokończona SYMFONJA 
Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory- · 

wający temperament pięknej Marty Eggerth 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Walter, Gilewska, Sielański, Zacharewicz, Znicz I 
rozśmiesza wszystkich w n.ajnowszej komedji mu
zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 

w Piotrkowie Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie r~~~k":~~~~~YwG~~~~;~~.~~u~~~~~·~, I 
I 

Początek o godz. S p.p., w niedziele i świc;-ta o•g&dr. 3 po poł, 
mm•*e u1•AGEil!ltd ~ 

Ładny „opiekun" rzemiosła · . 
l . 

Sp~·~~iony sezon lekkoatletyki -~ tJ filoś -
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO
TYCZNA 

Pan premjer Kościałkowski, 
który jako mąż stanu i obywa
tel uzyskał u szarych ludzi mia
no świetlanej postaci, gdy by 
miał czas na drobiazgi, niewąt
pliwie zainteresowałby się je
dnym „złotoustym" panem, któ
ry tak niefortunnie walczy z 
rzemiosłem i z kim tylko się 
da, . a ż e b y przy rzekomo 
„społecznym" oirniu upiec swo
ją megalomańską pieczeń .. , 

chciałby widać dos~a wać wszyst
ko za darmochę niczemu się 
nie dziwimy, ale dziwimy się 
bard~o skąd ten autor ma tyle 
tupetu . aby piimć rzeczf jakie 
wywołuj2\ tylko niesmak i obu
rzenie całego Piotrkowa. Gra
fomanowi znać chodzi ' o to 
a ż e b y nie dostał buty od 
swoich zwierzchników za ciąg
łe szykanowanie rzemiosła, ale 
wiemy napew~o, że to go nie 
minie. Nie tylko1 że za te ciąg· 
łe dywersje zostanie przykład
nie ukarany ale jeszcze nape
wno będzie publicznie napięt
nowany. Krecia robota nigdy 
nie popłaca i czy wcześniej czy 
później pan ten tak jak musiał 
uciekać z innych miast wyleci 
też i z Piotrkowa. Oby się to 
stało jak najprędzej! 

w P I O T RK o W I E 
"Lepiej późno - jak nigdy'', 

słusznie mówi przysłowie. z te
go założenia wychodząc Komi
t.et Miejski . P. W. i W. F. w 
Piotrkowie zako.ńczył w nie
dzielę 20 bm .. sezon lekkoatlę
tyczny, który niestety, nic na 
swoim koncie w roku bieżącym 
hie piiał zapisanego. 

Dowodzi to raz jeszcze, że 
sport niema nic wspólnego z 
biurokracją a wychowywać spor
towo przy „zielonym stoliku" 
nie wolno. W niedzielnych za
wodach lekkiejatletyki raz je
szcze ujawione zostało, że prym 
we wszystkich konkurencjach 
dzierży bezapelacyjnie Tow. 
Gimn. „Sokół", którego druży
ną opiekuje się obecnie p. Psar-

Mamy na myśli wczorajszy 
artykuł w „Głosie" atakujący 
w sposób gałgański obywatela 
czystych rąk i zasad gorącel'o 
patrjotę oraz wlelkiel'o or•· 
downłka rzemiosła piotrkow· 
skłero prezesa Marjana F au•· 
tyna. Paszkwil ten, którego ina
czej nazwać nie można pocho
dzi z pocl pióra znienawidzo· 
nego już na gruncie piotr· 
kowskim megalomana ubierają
cego się w tog~ obrońcy mło
dzieży rzemieślniczej. Grafo
mańskie wyczyny tego zapra
cowanego pana (chyba przy 
nic nie robieniu przyp. ze
cera), znane są już dobrze na 
terenie piotrkowskim i nie uda 
się mydlenie oczu opinji pu
bliczn@j, która ma swoje wła
sne wyrobione o tern zdanie. 

z · dnia 

Pana prezesa Faustyna zna 
za dobrze społeczeństwo piotr
kowskie i nie da ono wiary te
go rodzaju kalumnjom jak to 
perfidnie opisano w „Głosie". 

Autor nie może widać stra
wić wspaniałego rozwoju pla
cówki przemysłowej na czele 
któr.ej ·stoi jako właściciel i kie
rownik prezes Faustyn,a do któ
rego wydawca Głosu z niena
wiści znać widocznie rasowej 
nie czuje sentymentu. 

Wydawcy „Głosu" który 

Sport w Piotrko~ie 

Na marginesie dyskusji 
między panem „emka", a 
Towarzystwem Rzemieśf„ 

niczem w Piotrkowie. 

Wszyscy mają z rzemieślni
kami doczynienia i słyszą ich 
narzekania na ciężkie czasy 
(t. zw. kryzys), ale nikt nie py
ta i niezastanawia się, dlacze
go tak się <;łzieje z ludźmi, któ
rzy są przecież niezależni, sami 
dyktują sobie ceny - słowem 
są panami „całą gębą". Nie od 
rzeczy przeto będzie, że po
szukamy przyczyn tej ciekawej 
anomalji społecznej; może przy
tem i pan „emka" coś skorzy
sta - może odkryje nowe nie
bezpieczeństwo g"tożące rze
miosłu - zwłaszcza rzemiosłu 
piotrkowskiemu. 

Rzemiosło wogóle to świat 
odrębny, niezmiernie ciekawy, 
choćby dlatcro tylko, że od 

Po zeszłoniedzielnej wysokiej stworzenia świata do dziś nie 
porażce Skry piotrkowskiej w znalazł jeszcze wspólnego ję
Koluszkach 5:1 nie lepiej po- zyka (i dlateg-o nie może nale
wiodło się na ostatnim meczu życie zorganizować się). Weź
Piotrkowskiemu Ruchowi, któ- my inne stany - ·np.: urzędni
ry przegrał tamże 2:0. . czy: urzędnik wszędzie jest ten 

M. K. S. Moszczenica zdoby- sam i te same ma cele do zdo
ła 1 punkt remisując u siebie bycia - jak najwyższy stopień, 
z benjaminkiem klasy B., K. S. stabilizacji i emerytura. Woźny 
„Tomas:żowianka" 2:2. Lechja, - to jest wszędzie woźny -
S k r a z Concordią w ubiegłą ma minę wojewody, skłonność 
niedzjelę nie grały. Po niedzie- do kontemplacji, pod miastem 
lnych rozgrywkach stan tabeli własny domek, a w mieszkaniu 
jest następujący: radjo. .A rzemieślnik?-kto by. 
1) Ruch l'ier 3 pkt. 4 1 t. bram. 8:7 się tu wyznał - to istna wieża 
2) K.K.S. „ 3 „ 4 „ 8:8 Babel. Przytoczymy tu mały 
3) Tomaazow. 3 „. 3 14:7 przykładzik, który rzuci może 
4) Lechja „ 1 „ 2 4·1 
7) MKS " · pewne światło w tą mroczną a 

" 1 „ 1 2:2 
5) Concordja . 1 „ O „ 1:3 dziewiczą puszczę. 
6) Skra · „ 1 „ Q „ U Przedewszystkiem warto za-

W nadchodzącą niedzielę 27 znaczyć, że i wśród rzemieślni· 
bm. grać będzie Concordja z ków · są jedno.stki 'światłe i po
M. K. S. w Moszczenicy a J-'io- stępowe. Otóż właśnie ci po-· 
trkows~a Skra w Tomaszowie stępowi, znudzeni· jarmarkiem 
z Lechią. licytujących si<; wzajemnie or· 

.:!J u 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 n lll!:. 
§' · KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RAD JA =: 
::: i mieć selektywny i częsty · odbiór audycji :5 
ES TEN WINIEN NABY~ RAD J O ODBIORNIK S = O MINIMALNEM ZUZYCIU PRĄDU W FIRMIE: E 

ELEKTRON· RADJÓ . . . 

:: wł. ST. SZYMA~SKI = = PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 = - -:= Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- =: 
E. chniczny oraz stale świeże baterje. S 
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ganizacji społecznych wykrzy
kujących na temat haseł okle
panych,· jak stare płyty gra
mofonowe - rzucili myśl ~ 
wpawdzie też już nienową, ale 
przynajmniej tu na gruncie piotr
kowskim jeszcze nie praktyko
waną, mianowicie zapragnęli 
utworzyć... Towarzystwo Nu
dystów - do którego mógłby 
należeć najbiedniejszy nawet 
rzemieślnik oczywiście mający 
ku temu nieprzymuszoną wolę 
i chęć. Towarzystwo ciekawe 
ze wszystkich stron - z prawa 
i z lewa, z przodu i z tyłu, z 
wierzchu i ze spodu, - towa
rzystwo na które zdobyć się 
mogły tylko takie metropolie 
jak Berlin, Paryż i mało in
nych. 

Myśl ta ogromnie przypadła 
do gustu szarej braci rzemieś
lniczej . Odbyto niejedno sto
jące posiedzenie, nie jedną dy
skusję na sucho lub mokro (po 
deszczu), aż wreszcie zwołano 

nadzwyczajne walne zgroma
dzenie, na którem, myśl tę u
jęto w konkretny wniosek, zło
żono doręki (bo laski nie miał) 
przewodniczącego zgromadze
nia. Lecz tu stało się coś, cze
go się wcale nie spodziewano. 
Oto siedzący spokojnie dotąd 
i nie biorący projektu tego na 
serjo - krawcy i spokrewnie
ni. z nimi szewcy wszczęli og
romny tumult i zacz~li gwałto
wnie protestować przeciw za
łożeniu takiego stowar~yszenia 
wśród rzemieślników, dowodząc 
w sposób niezwykle prosty, nie
mal naoczny, że przykład ten 
może podziałać na inne zawo
dy, a wtedy co?„. Jak oni bę
dą wyglądali? ... . 

Na sali zapanowała konste
nacja. 
Rzeczywiście,.. J a k można.„ 
Przecież lo też swoi - też rze
miesln-icy.„ 

l wniosek musiał upaść -
wskutek braku jednomyślności, 
braku wspólnego języka. 

A szkoda, bo o mieście na
szern dziś mówiłby cały świat 
a w Baedekerze „stałoby" czar
ne na białem, że Piotrków je· 
den z wielkich ośrodków kul
tury r cywilizacji (liczne i po
stępowe Stowarzyszenia) kro
czy na czele miast polskich. 

Stało się„. Niektórzy jednak 
twierdzą uparcie, że wniosek 
ten rtie upadł, kcz odłożony 
został do „lepszych" czasów. 

Widz 

ski, rotmistrz rez. W. P., gorą
cy patrjota. Pod kierownictwem 
p. prezesa Psarskiego zawodni
cy „Sokoła" doqitnie poka
zali, że wysoki poziom sporto
wy przekazany mu tradycyjne 
przez ich wieloletnich i zasłu
żonych dla sportu kierowników 
i wychowawców pp. prezesa 
rej. Wł. Krysiaka i naczelnika 
prof. Filipa Herziga daje wspa
niały i obfity plon. 

Ze 100 z grupowanych lek
koatletów z różnych klubów 
jak Strzelec, Skra. Orlę, K.P.W., 
P. P. W., Ruch, W. S. K., P.K.S. 
i Hakoah praw ie wszystkie 
pierwsze miejsca bezapelacyj
nie zdobyli zawodnicy Tow. 
Gim. „Sokół". O tem mówią 
s u c h e wyniki: Bieg 100 m. 
1) Drozdowski (Sokół), .cz as 
12,3 dJugi bieg. Bieg 400 m. 
1) Berg (Strzelec), drugi Mar
cinek trzeci Cukrowskr (Sokół) 

Bieg na 1,500 m. 1) Kraw
czyk : (Z. S.) d r u g i Kluźniak 
(W.K.S) 
Pchnięcie kulą: 1) Górski (So

kół) b. mistrz Polski 10,84 . . m. 
drugi Jungowski (Sokół) trze
cie Kowalski (P. K. S .) 

Skok w dal: 1) jungowski 
(Sokół), drugi Renke (Sokół) . 

Skok wzwyż: 1) Mietek (So
kół), 1,57 drugi Drozdowski 
(Sokół) 1,65 m. 

Rzut dyslcieml 1) Górski (So
kół) 34,36 drugi Pawelczyk 
(Strzelec) 30,29. · 

Rzut oszczepem: 1) W ćisło 
(WKS) 42,80 m. drugi Janiak 
(Z.S.) trzeci Mietek (Sokół). 

Skok o tyczce: 1) Jungowski 
(Sokół) 2,88 m. 

Gdyby Gryzelda przeczu
wała, jak okropne życzenia kry
ją się w sercu hrabianki Beaty, 
byłaby, pomimo swej odwagi, 
zadrżała z lęku. 

Hraoia Harro nie przyszedł 
również na kolację. Gdy lokaj 
oznajmił, Że hrabia prosi, aby 
mu przyniesion-0 posiłek do ga
binetu, - Gryzelda doznała u
czucia przykrości. Było jej cię
żko na sercu, myślała o tern, 
że będzie musiała jeść kolację 
w towarzystwie hrabianki. Gdy 
jednak Beata usłyszała, że ku
zy1. nie przyjdzie, kazała sobie 
również podać k o lację do po
koju. Toteż Gryzelda jadłoi sa
ma. 

Zastanawiała się nad powo
dem nieobecności hrabiego. Nie 
wiedziała, że pragnie s i ę on 
uspokoić, że rozmowa z nią po
ruszyła w jego duszy d a w n o 
zapomniane struny. 

Gdy jednak Gryzelda wesz
ła po kolaqi do sypi.tlni Gildy, 
aby przekonać się, czy dziew
czynka spokojnie śpi, ujrzała 
przy łóżeczku hrabiego. Siedział 
pochylony, ukrywszy twarz w 
dłoniach. 

Posłyszaws.1y kr ok i dziew
czyny, podniósł oczy. Gryzel
da wskazała p a l c e m śpiące 
dziecko, aby dać do zrozumie
nia, że przyszła jedynie, aby 
z.obaczyć Gildę. Hrabia pochy
lił głowę, na z n a k, że zi:ozu
miał. Wtedy dziewczyna wysz· 
ła na palcach z po.koju. d.c.n. 

Na fa lach eteru W zawodach poza konkur
sem wzięli udział zawodnicy 
sekcji lekkoatletycznej Toma
szowskiej Fabryki S7J:ucznego Odczyty Radjowe o Afryce 
Jedwabiu wykazując wysoki Afryka, kolonje, penetracje 
poziom swojego wyszkolenia. mocarstw europejskich na czar· 
Na boisku mało widzów, gdyż nym lądzie - wszystko to bu
zimowy sezon nie nadaje się do dzi dziś olbrzymie zaintereso· 
tego rodzaju imprez. wanie. Polskie Radjo, które w 
~~~~~~~~~!!!"'!Ili~~~ dziale odczytów i feljetonów, 

Koml·s=-rz Szapert· zawsze przestrzega zasady ak· 
U tualności, zorganizowało d la 

P
rzesiedleny do Tomasz~wa swoich słuchaczy cykl odczy· 

tów p. t.: „Podbój Afryki przez 
Jak sitt dowiadujemy z zu- Europę", który wygłaszać bę· 

pełnie dobrze poinformowane- dzie wybitny specjalista prof. 
go źródła długoletni kierownik Dąbrowski z Krakowa. 
komisarjatu P.P. w Piotrkowie Warto zaznaczyć, że poprze· 
p. komisarz Fryderyk Szapert dni cykl odczytów radjowych 
dotychczasowy komendant po- profesora Dąbrowskiego na te· 
wiatowej policji · państwowej w maty polityczne Europy współ· 
Brzesku. został zamianowany czesnej wzbudził wielkie zain· 
kierownikiem komisarjatu P. P. teresowanie słuchaczy, należy 
w Tomaszowie Mazowieckim. więc sądzić, że i te odczyty 

Nowy swój urząd w Toma- będą wysłuchane z niemniejszą 
szowie obejmie komisarz Sza- uwagą. 
pert już w najbliższych dnia-eh Odczyt p. t. „Podbój Afryki 
po przekazaniu swoich agend prze z Europ(f" odbywają się 
zastęps;y. pocz-ąwszy od dn. 17. X. stale 

Zntiany w każdy czwartek o godzinie 

W STAROSTWIE 
17-ej. Pierwszy odczyt p. t. 
„Walki o Afrykę w starożyt· 

Referendarz tutejszego· Sta- ności i w średniowieczu" na· 
rostwa· p. Ch;i\dzyński o'rzymał dany został 17. ~ •. drugi odczyt 
inny przydział słuźbowy do na temat kolonji angielskich i 
Starostwa Grodzkiego w Ł.o- francuskich odbędzie się 24. X. 
dzi. Przeniesienie p. Chądzyń- i wreszcie ostatni o d c z y t -
skiego było oddawna spodzie- trzeci skolei - nada Polskie 
wane i szeroko komentowane R d' d 31 X t K l · ą JO n. . . p. . „ o on1e 
w Piotrkowie.- niemieckie i włoskie w Afryce''. 
----------~.....;.. ___ . ·Wysłuchanie całego cyk I u 

t ych odczy~ów umożliwi słu· 
chaczom radja dokładną orjen· 
tację w zawiłych problemach 
polityki k_olonjalriej państw eu· 
ropejskich w Afryce i umożli· 
wł im dokładne rozumienie is· 
toty obecnego sporu między 
Abisynją a Włochami. 


